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Z wójtem gminy Janów 
Mirosławą Siwy 

rozmawia 
Iwona Wąsowicz-Szczepaniak

Została pani po raz drugi wójtem gminy Janów. 
Jaki jest pani zawód, czy pomaga on pani w pracy?
Ukończyłam prawo w Łodzi, a potem aplikację rad- 

»wską w Białymstoku. To bez wątpienia jest moim 
jlusem, w innym wypadku musiałabym zatrudniać 
iogoś z wiedzą prawniczą.
Anie wolałaby być pani radcą prawnym, choćby 

ie względów materialnych?
Bardzo lubię to co robię, a w ogóle chyba jestem 

iracoholikiem.

Jak pani łączy obowiązki rodzinne z dosyć wy
czerpującą pracą? Czy nie rodzi to konfliktów w 
pani duszy?

Od kilku miesięcy jestem wdową. Moja córka jest 
samodzielna od zawsze. Musiała taka być - kiedy miała 
dwa latka, ja  robiłam aplikację radcowską i dojeżdża
łam z Sokółki do Białegostoku. Mogę na niej polegać, 
ona jest bardzo silna.

Jak to się stało, że mieszka i pracuje pani na 
wsi? Czy był to świadomy wybór?

Urodziłam się w Czarnej Białostockiej. Męża pozna
łam na studiach, pobraliśmy się na ostatnim roku. 
Jako młode małżeństwo postanowiliśmy zamieszkać 
na wsi, gdzie łatwiej było znaleźć mieszkanie i dorobić 
się. Kiedy postanowiłam zrobić aplikację radcowską - 
bo sobie nie wyobrażałam siebie w roli kury domowej
- przenieśliśmy się do Janowa; tam gdzie mieszkali
śmy, nie było dobrego dojazdu. Trafiliśmy tutaj zupeł
nie przypadkowo. Postanowiliśmy rzucić się na głębo
ką wodę.

Czy wybór po raz drugi na wójta gminy traktuje 
pani jako potwierdzenie, że coś dobrego pani dla 
Janowa zrobiła?

W Janowie jestem od 9 lat. W początkach mojego 
pobytu byłam sekretarzem gminy, potem przez półtora 
roku pracowałam w Sokółce. Wtedy zaproponowano 
mi stanowisko wójta w Janowie. Byłam jedyną kandy
datką. Teraz poproszono mnie o to po raz drugi . 
Uważam, że sama propozycja, już nawet nie wybór, 
jest swoistym wyróżnieniem - dla mnie i dla mojej 
pracy, jaką przez cztery lata tu wykonałam. Zrobiłam 
dość dużo, na pewno nie wszystko, bo to niemożliwe, 
a ocenę moich decyzji i pracy pozostawiam innym.

Co udało się pani dokonać w poprzedniej kaden
cji i co chciałaby pani kontynuować?

Pierwszą inwestycją po moim wyborze w 90 roku 
była linia energetyczna na osiedlu domków jednoro
dzinnych. Potem rozpoczęliśmy asfaltowanie dróg, 
przede wszystkim wojewódzkich, ale i gminnych oraz 
telefonizację gminy - bo uważam, że oknem na świat 
ludności wiejskiej są właśnie drogi i telefony. W ciągu 
poprzedniej kadencji położyliśmy 15 kilometrów na
wierzchni asfaltowej, a przy pomocy mieszkańców wsi 
wyremontowaliśmy 55 kilometrów. Rozwiązaniem in
nego problemu - stanu obiektów szkolnych - zajęłam 
się także dlatego, że mam córkę i chciałabym, żeby 
uczyła się w dobiych warunkach, mimo iż mieszkamy 
na wsi. Kiedy tutaj przyszłam, baza szkolna nie była 
remontowana od wielu, wielu lat. Proszę sobie wyob
razić, że niektóre szkoły nie miały sanitariatów i tak 
jest gdzieniegdzie do tej poiy. Zrobiliśmy generalny 
remont szkół w Kisielanach, Nowowoli, Kuplisku. Roz
poczęliśmy w tym roku budowę nowej szkoły w Biału- 
sach, gdyż według ekspertyzy mykologicznej budynek 
groził zawaleniem. Poza tym telefony...

Ale widzę tutaj w GOK-u "telefon na korbkę"...
No, niestety to jest nasza pięta Achillesa; automa

tyzacja jest za droga, abyśmy mogli ją  sami wykonać 
(38 miliardów złotych - przy rocznym budżecie mojej 
gminy 9 miliardów złotych). Razem z wójtami Korycina 
i Suchowoli prowadzimy rozmowy ze spółką akcyjną 
Telefony Polskie - oni mieliby partycypować w 1/3 
kosztów, gmina w 1 /3, no i reszta mieszkańcy. Wystą
piliśmy do ministerstwa o dofinansowanie. Jaki będzię

RWe tylko w Jan ow ie



efekt naszych s ta ra ń  - czas pokaże. Ale i do tej poiy 
nie próżnowaliśmy: od 90. roku  m am y sio nowych 
num erów  telefonicznych.

O prócz te lefonów , co je sz c z e  m u si p an i zrobić?
Przede w szystkim  oczyszczalnię ścieków. Nie chcie

libyśmy rozwijać tu  przem ysłu, raczej turystykę, bo 
przecież są  to Zielone P łuca Polski. Moi poprzednicy - 
a  uważam , że była to decyzja n ieprzem yślana - zlikwi
dowali zalew w Janow ie.

Nie w iedzia łam , że był tu ta j  zalew .
Tak, przepiękny, były tu  bobiy, ptactwo wodne, 

n a tu ra ln a  flora i fauna. Chcem y przywrócić zalew, z 
korzyścią d la turystów  i m ieszkańców.

J a k  u k ład a  s ię  p a n i w spó łp raca  z rad ą  gm iny? 
Czy są  in s ty tu c je , fu n d ac je , n a  k tó re  może p a n i 
liczyć?

Moja funkcja je s t  organem  wykonawczym rady gm i
ny, więc wszelkie decyzje - przy m oich i zarządu 
sugestiach  - podejm uje rad a  gminy. O na przede wszy
stkim  zatw ierdza budżet. Jeśli przedstaw iam  różne 
propozycje, to nie chcę, żeby akceptow ała je  w ciemno; 
n a  sesjach rady  rozmawiamy, zastanaw iam y się, n a 
wet kłócimy - ale w interesie naszej gminy.

Pomoc okazuje F undacja  Dem okracji Lokalnej w 
Białym stoku; w tym roku zrefundow ała nam  w 50% 
opłatę za dokum entację n a  strefy ochrony studni w 
Janow ie.

N atom iast z budżetu  wojewódzkiego dotacje są n ie
wielkie, n a  przykład przy koszcie budowy dróg wyno
szącym  2,5 m iliarda - z Urzędu Wojewódzkiego dosta
łam  300 milionów i usłyszałam  n a  dodatek, żejest to 
znaczna pomoc.

K iedy g m in n e  p laców ki k u ltu ry  przeszły pod  
k o m p e te n c je  sa m o rz ąd u  po w sta ły  obawy, że p ie 
n ięd zy  n a  k u ltu rę  n ie  s ta rc zy , bo  zaw sze będą inne, 
w ażn iejsze  p o trzeb y . Czy p a n i te ż  s to i p rzed  tak im i 
d y lem a ta m i?

Niestety stoję. Tam, gdzie rywalizuje ku ltu ra  - d ro
ga, k u ltu ra  - telefon, czy woda, ta  pierwsza stoi n a  
straconych pozycjach. Ale zawsze sta ram  się przeko

nać radę, bo uw ażam , że tak i je s t  mój obowiązek jaki 
m atki. Mnie s tać  n a  zapew nienie dziecku cywilizacjj 
nych udogodnień, ale wiele osób nie. Dzieci n a  wsinii 
znają  kom puterów ; nie m a ich w szkołach, które są ni 
to za biedne. Je ś li pójdą uczyć się dalej do miast, tg 
porów nując swoje obycie z rów ieśnikam i w miastach 
przeżywają stres. Dlatego w naszym  ośrodku  kultun 
otworzyliśmy pracow nię kom puterow ą.

A co  p a n i sąd z i o k u ltu rz e  k o m erc y jn e j, prywat 
n e j?  W Ja n o w ie  is tn ie je  s ły n n a  d y s k o te k a  "Pandę 
roza".

Od sam ego początku obiem a rękom a podpisywałam 
się pod tym. Uważam, że dobrze, iż m łodzież w taki 
sposób może się wyszum ieć. Dawniej zabaw y odbywa
ły się w cen tru m  Jan o w a , niedaleko od kościoła i to 
niektórym  przeszkadzało. P lusem  je s t  to ,że teraz dys
koteka przeniosła się poza wioskę, m inusem  - wypadki 
n a  drodze. G iną ludzie nietrzeźwi, ale tru d n o  wyroko
wać, czy nie zdarzyłoby się to gdzie indziej.

A co m ie s z k a ń c y  m y ślą  o "P a n d e ro z ie "?
Opinie są  podzielone, ja k  to się mówi - jeszcze si( 

taki nie narodził, k tóry by w szystkim  dogodził. Mło
dzież je s t  za, a  Jan ó w  korzysta - za  oświetlenie od 
godziny 23 w sobotę do 4 rano  p łacą  właściciele "Pan- 
derozy". A rgum entem  przeciwko dyskotece jest też 
pijaństw o; ale nie oszukujm y się, to pijaństw o jest 
Jeżeli w "Panderozie" nie będzie piwa, drinków, to 
młodzi przyniosą swój alkohol. Je ś li nie wypiją tam, to 
wypiją w parku ; wybiją szyby i przy okazji pobiją 
kogoś. Przecież n a  tak ą  dyskotekę przychodzi i mło
dzież z dużą k u ltu rą  osobistą , i tacy, którym  przeszka
dza to, ja k  k toś stoi, ja k  patrzy, ja k  się uśm iecha. Tak 
je s t wszędzie, nie tylko w Janow ie. A jeśli te negatywne 
zjaw iska skup ia ją  się w jednym  m iejscu, to policja ma 
ułatw ione zadanie.

Czy p a n i c ó rk a  lub  p a n i byw a w "Panderozie"?
C órka nie, je s t  stanow czo za m ała , m a  11 lat. Ja 

byłam  zaproszona n a  otwarcie "Panderozy". I byłam.
P odobało  się  p a n i?
Podobało.

Janów



CHODNIK DO 
PANDEROZY

Gdyby Jerzy Suszycki zdecydował 
się od początku stawiać sprawę jasno, 
wszystko ciągnęłoby się pewnie parę 
lat. Załatwianie mnóstwa papierków, 
zaświadczeń, latanie po biurach i urzę
dach, przepychanki z setką różnych 
komisji... Pewnie do tej pory już by mu 
się odechciało.
Pomysł na cały ten interes przyszedł 

mu do głowy wiele lat temu, kiedy był 
w Stanach. Tam zobaczył wielkie dys
koteki z prawdziwego zdarzenia, 
umiejscowione z dala od miast - tak, 
aby to nikomu nie przeszkadzało.
Nie od razu jednak udało mu się 

realizować swoje marzenia. Po po
wrocie do kraju robił różne rzeczy, 
między innymi prowadził hurtownię i 
sklep z kasetami. Złośliwi mówią, że 
dorobił się na piractwie, jak większość 
wtedy. Jak było naprawdę? W każdym 
razie prokurator go nie ściga.
Już wtedy na każdym rogu zaczy

nały rozbrzmiewać "chodniki". Suszy- 
Ji był w branży, dobrze znał rynek i 
nagle snuł wizje dużych przedsię
wzięć na szeroką skalę. Mówi, że na
wet nie chodzi mu tak bardzo o pienią
dze. Chciał zrobić coś wielkiego; coś, 
:a widział w Ameryce...
Był wtedy w Polsce taki przepis, że 

ty zostać rolnikiem, trzeba było mieć 
1,20 ha ziemi. Suszycki upatrzył sobie 
alei kawałek w rodzinnym Janowie, a 
właściwie - trochę za miasteczkiem, 
Tyle, że znajdowało się na tym terenie 
dzikie wysypisko śmieci. Obiecał, że 
sprzątnie to wszystko i zagospodaruje 
ziemię. Mieli go za wariata, ale gmi

na się zgodziła.
Kiedy minął miesiąc, po wysypisku 

nie zostało ani śladu. Potem zaczął bu
dować... stodołę. Bardzo dużą stodołę; 
aką, w której zmieściłoby się tysiąc 
ludzi, a może i więcej. I tyle się mieści, 
to do Panderozy każdej soboty ściągają 
ludzie z bardzo odległych miejscowo
ści. Jest to jedyna dyskoteka tego typu w 
itrębie dziesięciu gmin - mówi z dumą 
Suszycki. - 1dobrze, bo inaczej nie miałoby 
i) sensu. Otwarta jest przecież tylko w 
yboty i niedziele.
Ludzi przywożą do Panderozy spe- 

;jalne autokary - dwa z Białegostoku, 
reszta z różnych miasteczek. Publika 
bywa różna - od nastolatków po ludzi

w starszym wieku, którzy chcą się ode
rwać od codziennej szarzyzny i raz w 
tygodniu zaszaleć.

Teraz jest już w miarę spokojnie, 
chociaż na począ tku nie było tak ła two. 
Suszycki wspomina zabawy ludowe, 
które organizowano kiedyś w Janowie. 
Nie udawały się nigdy, zawsze koń
czyły się jakimiś bójkami, jakąś wojną 
gmin. U niego też tak próbowali, ale 
powoli ich tego oduczył. Nie na darmo 
zatrudnia kilkunastu zawodowych 
ochroniarzy. Powoli ludzie się przy
zwyczaili do tego, że tutaj ma być spo
kojnie. Jeśli chcą 
się bić - to z dala 
od Panderozy.
Teraz podobno 
jest tak, że wy
starczy jeden ra- 
diowóz policji 
od czasu do cza
su - i po kłopo
cie.

Ale Panderoza 
to tylko jeden z 
trybików całej 
machiny, którą 
nakręca Suszy
cki z kilkoma 
wspólnikami. W 
jej skład wcho
dzi firma fono
graficzna oraz 
dwie agencje.
Jedna zajmuje 
się między inny
mi organizacją 
dużych koncer
tów i tras kon
certowych na te
renie całej Pol
ski, druga nato
miast montowa
niem - nie tylko 
w wojewó
dztwie biało
stockim - właśnie dyskotek, takich jak 
Panderoza.

Zapytany o to, czy istnieje dla nich 
jakaś konkurencja - Suszycki śmieje 
się, szczerze ubawiony. Bo niby kto 
miałby być tą konkurencją? Rządowa 
kultura, biedniejsza od kościelnej my
szy; miejscowy GOK, w którym nawet 
kino zlikwidowano, bo nie było chęt
nych, a dyskoteki nie ma gdzie urzą
dzić, bo brakuje odpowiedniego po
mieszczenia i wystarczającej ilości ka
dry. Czy Janów, gdyby nie było tu Pan
derozy, miałby kiedykolwiek szansę, 
aby gościć u siebie na przykład Lady 
Pank, Chłopców z Placu Broni, Turbo, 
Marka Sierockiego, który prowadził tu 
dyskotekę? Nie wspominając już o ca

łej rzeszy zespołów disco-polo, zapra
szanych do Janowa na każdy we
ekend.

Suszycki naprawdę jest zakochany 
w disco-polo. Zauroczony najmodniej
szymi przebojami, wyobraża sobie ich 
teledyskowe realizacje. Cóż, właściwie 
jest promotorem tej produkcji. Dzięki 
niemu twórczość wszystkich młodych 
ludzi, którzy piszą teksty i muzykę do 
disco-polo, wychodzi na świat.

Tego lata Suszycki zaczął rozbudo
wywać Panderozę: - Jak mam zaprosić do 
Janowa Korę czy choćby Beatę Kozidrak,

kiedy nie ma tu porządnej garderoby z lu
strami? Na dole "dobudówki" ma być 
bar, w którym będą drinki. Teraz 
sprzedaje się tu tylko piwo i wino.

Kiedy byliśmy w Janowie we wrześ
niu, plac wokół dyskoteki był jeszcze 
nieuporządkowany, nierówny. Ale 
Suszycki ma już gotowych co najmniej 
pięć projektów na zagospodarowanie 
tego terenu. Myśli nawet o urządzeniu 
podświetlanej sadzawki z fontanną i 
pływającymi w niej rybkami, o produ
kcji wody mineralnej... Zwłaszcza, że 
wodę już ma, bo jeszcze podczas likwi
dacji wysypiska wykopano źródełko, 
które ciągle tamtędy płynie. Głupio 
byłoby go nie wykorzystać.

Anna Kowalska



Różni od innych
W Janowie, podobnie jak w ty

siącach gmin w Polsce, jest Gmin
ny Ośrodek Kultury. A  jednak pla

cówka ta i jej działalność różni się 
od innych. Otóż w 1989 r. ekspery
mentalnie został powołany do życia 
wielofunkcyjny ośrodek kultury 
tzn. połączono w jeden organizm: 
Bibliotekę Publiczną wraz z filiami, 
Izbę Tkactwa Regionalnego, klubo
kawiarnię "Kołowrotek", kino i GOK.

Rozwiązanie to ma oczywiście 
swoje plusy i minusy. Dzięki połą
czeniu ośrodek kultury integruje 
pod jednym  kierownictwem wszy
stkie placówki działające na terenie 
gminy, ma możliwość realizacji zna
cznie bogatszej i różnorodnej oferty 
kulturalnej, umożliwia lepszą koor
dynację zadań oraz szersze wyko
rzystanie umiejętności instrukto
rów tu pracujących. Wiele trudności 
nastręcza nam brak sali widowi
skowej (kino z chwilą przejęcia ji -  
nansowaniaprzez samorząd zosta
ło rozwiązane), mała powierzchnia 
użytkowanych przez nas pomiesz
czeń, akustyczność budynku - unie
możliwiają prowadzenie szerszej 
działalności- mówi Stanisława Ko
walczyk, dyrektorka GOK-u w Ja
nowie. Po przejęciu ośrodka w 1989 
r. mogłam sobie dobrać pracowni
ków. Istniało tu jedynie kółko foto
graficzne. Zorganizowaliśmy więc 
koło plastyczne, tańca towarzyskie
go, modelarskie, komputerowe, ku
linarne. Młodzież z małym stopniem 
upośledzenia, najczęściej z rodzin

patologicznych, mogła uczyć się 
tkania na ramlcach i krosnach. Pró
bowaliśmy sporo rzeczy, jedne wy

szły, inne okazały 
się niewypałem.

Uczestnikiem 
zajęć propono
wanych przez 
GOK jest prze
ważnie młodzież 
i dzieci. Dorośli 
zajęci sprawami 
bytowym i nie 
mają czasu, a 
może i ochoty na 
taki rodzaj wy
poczynku.

Janów je s t 
jednym z nielicz
nych, od wielu 
lat znanym  
ośrodkiem tkac
twa dwuosno- 
wowego. Od 
dwóch lat inten
syw n ie j zajęli

śmy się twórczyniami ludowymi 
min. poprzez organizację konkursu 
na tkaninę podwójną. W  ubiegłym 
roku w konkursie "Codzienność 
przędzą malowana" wzięło udział 
piętnaście twórczyń z 32 pracowni 

Ministerstwo Kultury i Sztuki 
umożliwiając realizację najcieka
wszych i najbardziej wartościo
wych progra
mów z zakresu 
kultury i sztuki 
wprowadziło no
wą formę wspie
rania finansowe
go, tzw. granty.
Skorzystał z tego 
Janów - przy
znano mu 100 
min zł. Dzięki te
mu mogliśmy za
kupić część prac 
nagrodzonych i 
wyróżnionych, 
tym samym  
wzbogacając Iz
bę Tkactwa.

Tradycję tka
nia dywanów 
p o d w ó j n y c h  
wskrzesiła i roz
winęła na tym terenie prof. Eleono
ra Plutyńska. Dzięki niej tkanina 
ludowa w Janowie tworzona jest do 
dzisiaj. Gminny Ośrodek Kultury 
upowszechnia janowską tkaninę

dwuosnowową poza granicami na
szego regionu. W związku z przypa
dającą w tym roku 25 rocznic 
śmierci prof. Plutyńskiej ogłoszono 
kolejny konkurs na tkaninę pod
wójną, nawiązano kontakty zj 
uczennicami mieszkającymi poz 
województwem białostockim. Za
stanie wydany katalog-informator 
poświęcony janowskim tkaczkom

1 września br. została urucho
miona przy Gminnym Ośrodki 
Kultury w Janowie Zasadnicza 
Specjalna Samorządowa Szkoła 
Tkactwa Ludowego przygotowują 
ca w zawodzie tkacz dywanów 
dwuosnowowych. Realizowany jest 
w niej program przedmiotów ogól
nokształcących zatwierdzony przez 
ministerstwo i autorski program 
przedmiotów zawodowych miejsco
wej rady pedagogicznej.

W  tej chwili pracujemy jajco szko
ła niepubliczna, mamy jednak nad
zieję i będziemy się ubiegać o nada
nie nam uprawnień szkoły publicz
nej. Przedmiotów ogólrioksztakę 
cych uczy kadra przygotowana do 
nauki w szkołach specjalnych, na
ukę tkania prowadzi twórczyni lą
dowa Alicja Kochanowska. Szkolą 
nasza cieszy się dużym zaintereso 
waniem w Janowie i nie tylko. Ma 
za zadanie przygotować uczennice 
do samodzielnego życia, nauczenie 
podstawowych rzeczy i prac użyte
cznych w domu.

Szkołę finansu je samorząd 
gm iny w spóln ie  z Gminnym 
Ośrodkiem Kultury. Koordyna
torem  i głównym  inicjatorem

Szkoła  Tk acka

wszystkich działań związanych z 
GOK-iem i szkołą jest Stanisława 
Kowalczyk.

Dorota Lewczuk

D y re k to rk a  G O K -u  w  J a n o w ie  S ta n is ła w a  K ow alczyk



Z  z a p i ś n i k a

Maleńkim strum ien iem  płynie 
Icśń. przenika sm u tk i i nadzieje, 
(apiasię z napo tkanym i obrazam i, 
paja je w iosennym i podm ucham i 
Keczorów - by zaraz pojawił się 
brąz dziewcząt przysiadłych n a  ła- 
tczkach w iejskich, roześm ianych 
rozśpiewanych. I niosły się rymy 
allad da leko  p o z a  h o ry zo n ty , 
rzystawały przed ciem ną śc ianą  
isu, szukały  z a g u b io n y c h  ko- 
hanków w topieli m gielnej, by zno- 
lu.jakby n a  przekór w szystkiem u 
jmroczne, a  co niesie życie - za- 
iśnieć szczęś liw y m  zak o ń cz e -  
iem.
I płynęły zrazu m aleńkim  s tru -  
lienlem, potem  ju ż  w ezbraną  rze- 
3melodie, m ieszały ze sobą  czas. 
pieśni zatopione w ch ab rach  i ką- 
olach, wyzłoconej a s  kram i, rozpo- 
idzone niebem  błękitnym , zmie- 
ialy swój ton  i pe łna  bu ty  płynęła 
iraz śpiewka, jeszcze świeża ja k  
ana, ociekająca bólem  i sztucz- 

zetempowskim optymizm em. 
Siostry uciekały przed b ran k ą , o 
lórej poeta m iał odwagę napisać: 
iwsi z m iasteczek w agonam iJa- 
ij/ zbudować hutę, w yczarow ać 
basto,/ w ykopać z ziem i now e El- 
trado,/ a rm ią pionierską, zbiera- 
1 hałas t r ą /  tłoczą się  w szopach, 
jakach, ho te lach / człap ią  i gwiż- 
24 w błotnistych u licach / wieUca 
igracja, sk u n d lo n a a m b ija .../
A teraz śpiew jak b y  n a  przekór: 

udajemy nowy dom, stupiętrow y 
wy dom... ale zaraz jak b y  z za- 
«tydzenia k toś wplótł w iejską m e- 
ijdię, Jakby n a  pokuszenie fu jarki 
awno rozeschniętej przyw ołanej. I 
nowu obudziły się inne obrazy, ja k  
riejskie kobiecinki, zmęczone p ra- 
lkiedy usłyszały zaledwie k iełku- 
*y śpiew, poczęły wycierać ręce w 
aituchy i sposobić się do uroczy- 
scgo słuchania. W szak w pieśni tej 
cyła się nadzieja, i w iara daw ała o 
sobie znać, i m iłość przym ilnie ła- 
ilasię nie n a  grzeszną, ju rn ą  śpie- 
ikę, ale n a  m elodię rozciągniętą 
poprzez połacie serdecznej pam ię- 
ti,szukającej dotyku ciepłej, przy- 
aznej dłoni, do galopującego serca,

do głosu tęs tk n o tą  przywołanego.
Ale tam te  wieczory dawno się 

skryły w niepam ięci. Ławki pozo
sta ły  przed dom ostwam i. Czasam i 
przysiadają n a  n ich  starzy  ludzie 
c z e k a ją c  n a  p o w ró t, boda j n a  
chwilkę, swoich pociech św iatem  
otw artym  w yw abionych. Ale po
wroty zdarzają się rzadko, św ięta 
strac iły  swój charak te r, odpusty  
przestały  być rodzinnym i sp o tk a 
niam i. I sam otne ławki, i sam otne 
s ta re  kobiety, pod niebem  napęcz- 
nialym  gorzką starością. I nie za 
brzm i żad n a  śpiew ka, hej tam  pod  
łuhom  czy zaprzęgajcie chłopcy ko
nie, zawróćcie, powróćcie la ta  mło
de. Czas n ieubłaganie pędzi, m ur- 
szeją ławki, dziewczęta z mojej p a 
mięci, pełne śm iechu n iesk łam ane- 
go, radości melodii niczym nie tem 
p e ro w a n y c h  - p o s ta rz a ły  się  i 
w krótce w sparte  n a  kiju patrzeć 
będą w swoje horyzonty, w których 
niebo połączy się szarością  ziemi. I 
przecieranie okularów  nie 
p r z y w ra c a  ta m ty c h  
ostrych kolorów, żywych, 
pełnych wigoru, tam tych 
zapachów  i tam tych śp ie
wów. Może n a  w argach 
pojawia się m aleńka k ru 
s z y n k a  śp ie w u , by  za  
chwilę zagasnąć, zam ilk
nąć, u tonąć  w zaw stydze
niu. I wargi p o czn ą  n a -  
p o w ró t m ięd lić  z d a n ia  
nadziei a  śpiew, pewnie 
r o z e s ła n y  j a k im ś  n ie 
z ie m sk im  tc h n ie n ie m , 
znajdzie gdzie indziej u j
ście.

S zukam , n ie u s ta n n ie  
t ro p ię  ś la d y  z d a rz e ń  
sprzed laty - nie dobywam 
obrazów  pełnych , goto
wych fabulatów , ale poja
wiające się m aleńkie od
pryski zdarzeń. I szukam  
zapachów  tam tych  wio
sen  u traconych  raz n a  za 
w sze, sz u k a m  tam ty ch  
chw il zaledw ie  ułow io
nych okiem w chwili wy
pędzenia z raju  dzieciń

stw a. Czasam i, w raz z pierwszym 
tak tem  melodii, przywołam  ogrom
n e  p o łac ie , z a lu d n io n e  przypo
m nianym i tw arzam i, sytuacjam i. I 
w tedy w kradnie się zrazu radosna , 
a  potem  z weselnego rep ertu a ru  
śpiew ka krzykliwa, jak b y  chciała w 
tym  dniu  zagłuszyć biedę, jakby  
odu rzona  alkoholem  staw ała  się 
nieprzyzwoicie naga, rozebrana ze 
w stydu, przy w tórujących posapy- 
w aniem  bębnach , w dusznym  łka
n iu  akordeonu, w dzierała się m ię
dzy stoły b iesiadne...

I te z d a rz e n ia  s ta ra m  się om i
n ą ć  w jesiennym  wędrow aniu p ieś
n i, tęskniącej do ciepłego pieca, 
m ruczącej daw no zapom nianą ko
łysankę albo recytow aną ba jką  o 
czapli, co to chodzi po desce, wielo
krotnie, do zm ęczenia, w dudnie
n iu , w człapaniu , w zasypianiu . I 
śn ić się będzie dzieciństwo, i po
w rócą opowieści zdawało się dawno 
ostygłe, i powrócą ludzie, których 
tęsk n o ta  n a  powrót przywoła. I je 
sień  w stępu jąca  stan ie  się porą  ro
ku w ażną, choć deszcz za oknem, 
może słońce spóźnione, jak b y  tęsk 
n iące do lata ... W spom nienia je 
sienne ja k  liście opadają  w czeluść 
życia.

Jan  Leończuk
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Obiegowe powiedzonko głosi, że 
wszystko jest możliwe z wyjątkiem sko
ku przez lamperię. Jednak fakt, że w 
pow szechnym  mniemaniu 
coś uchodzi za niewykonalne
- nie wszystkich zraża do 
prób. Dla śmiałków stanowi 
wyzwanie, a czasem jest po 
prostu aktem determinacji.

Najpiękniejsze jest to, że 
czasami (choć bardzo rzad
ko), ten "skok przez lamperię" 
się udaje. Szczęśliwy sko
czek staje się bohaterem , 
obiektem adoracji, a czasem 
nawet robi karierę. Bywa i tak, 
że zachęcony powszechnym 
aplauzem delikwent skacze 
dalej i tak dalece wchodzi mu 
to w krew, że staje się główną 
formą publicznego istnienia. 
Niebezpieczeństwo jest takie, 
że z czasem przeradza się to 
w podskakiwanie, które już 
jednak nie bawi publiczności.

Gdyby ktoś się jeszcze nie 
domyślił o kim piszę - to chęt
nie zastąpię lamperię ogro
dzeniem stoczni. Ówczesny 
wyczyn obecnego prezyden
ta RP był zaiste historyczny, 
nawet mimo krążących upor
czywie pogłosek, że nie tyle 
on sam wtedy skakał, co zo
stał przerzucony. Faktem 
jest, że w murze nad lamperią 
została dziura, przez którą powiał wiatr 
histrorii, obalając jeszcze niejeden 
ważny mur w naszej części świata.

Potem nasz bohater wykonał jesz
cze kilka udanych skoków - z czego 
jeden na wygodny fotel prezydencki. 
Od tego momentu zaczął się etap pod
skakiwania. Trzeba w tym miejscu ko
niecznie wspomnieć o aspekcie pra
wnym. Pozostając przy poetyce spor

towej - ówczesne przepisy pozwalały 
jedynie na skoki, które miały budować, 
utrwalać, pogłębiać, rosnąć w siłę i tak 
dalej. Reszta podlegała bezwzględnej 
dyskwalifikacji. Tak więc ten już sym
boliczny akt determinacji był wystąpie
niem przeciwko prawu. Prawu złemu, 
skierowanemu przeciwko społeczń- 
stwu, służącemu ochronie interesów 
budowniczych socjalistycznej pseu- 
doutopii. Ubocznym skutkiem łamania 
złego prawa może jednak stać się le
kceważenie prawa w ogóle lub przeko
nanie, że prawo służy temu kto je twó
rcy, a nie temu dla kogo jest tworzone. 
Żeby wszystko miało pozory legalno
ści, zatrudnia się kilku kauzyperdów, 
którzy uzasadnią prawnie każde posu
nięcie pryncypała. Proces ten ostatni
mi czasy nosi nazwę "falandyzacji". A 
może "falangizacji" - nie pamiętam do
kładnie, zresztą na jedno wychodzi.

Można by to wszystko skwitować

wzruszeniem ramion, potraktować ja
ko efekt działania tumoru mózgowego, 
gdyby nie był to niebezpieczny plan 
żądnego władzy autokraty.

Przepychanki z Krajową Radą - czyli 
walka o najbardziej wpływowe media, 
podsycanie konfliktu między generali- 
cją a szefem MON - podobnie, jak Mar
kiewicz i wielu innych, byłym prezy
denckim ulubieńcem - to zdobywanie i

umacnianie przyczółków w tych instyi 
tucjach, które pozwalają utrzymać wła
dzę i kontrować konkurentów do niej. 
W zapomnienie idą wtedy niegdysiej
sze czyny i rozmowy, prezydent publi- 
cznie dziękuje za najwyższy patrio
tyzm generałom, którzy wprowadza! 
stan wojenny w Polsce i bratnio poma
gali Czechosłowacji w 1968 r. po nowe
mu definiując patriotyzm.

Jeśli nikt tym praktykom nie prze
szkodzi (a nie wygląda na to, by ktoś 
poważnie próbował), to niedługo bę
dziemy mieli dożywotnią dyktaturę Naj
większego Demokraty, która - jak udo
wodnią liczne prezydenckie przydupa- 
sy za pomocą posłusznych już wtedy 
mediów - jest najwyższą formą demo
kracji. Naszego bezpieczeństwa we
wnętrznego strzec będzie dzielnie da
lej przedmurze chrześcijaństwa - oj
ciec Goryszewski, a granic bronić będą 
orkiestry dęte, bo reszta wojskowych 

zajęta będzie obroną stołków oraz 
ćwiczeniem musztry przed Belwe
derem . Porządek prawny zaś 
oparty będzie na prawie objawio
nym z klapy prezydenta wprost do 
ucha prof. Falandysza.

Co zaś tymczasem odgrywa re
szta aktorów naszej sceny polity
cznej?

Premier kończył jesienne wy
kopki i podorywki co uniemożliwiło 
mu podpisanie programu prywa
tyzacyjnego oraz innych papier
ków i pojechał wspierać demokra
tów chińskich, zaś marszałek Se
natu pan Struzik pojechał w przed
dzień wyborów na Słowację le
czyć sobie kręgosłup (oczywiście 
ideologiczny) u demokraty Me- 
cziara. Nasz demokratycznie wy
b rany  p a rla m e n t pod dowó
dztwem tow. marszałka Oleksego, 
z braku innych zajęć postanowił 
skonstruować kaganiec dla dzien
nikarzy, więc następna ważna de
bata o aborcji może być objęta 
ustawą o tajemnicy państwowej. 
Innych ważnych tematów do de
bat Sejm w zasadzie nie ma. No, 
może wyjąwszy ustalenie wysoko
ści podwyżek diet poselskich.

Szefa Policji nie mamy, szefów 
gangów coraz więcej, ale przecież 

ma nas kto obronić, o czym mowa była 
wyżej.

Lamperie przezornie są  teraz wy
ższe, więc następni skoczkowie mogą 
mieć trudniej. Warto jednak przypo
mnieć, że czasami skok się udaje. Przy 
skakaniu trzeba jednak bardzo uważać 
na głowę.

Roman Blank
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Białystok te g o  la ta  przypom inał 
metropolię. Po raz pierwszy c h y b a  
w powojennych dziejach m iasta uli
ca Lipowa tętn iła  życiem n a w e t o 
północy, jak w jakimś - za przepro
szeniem - Paryżu czy M adrycie. A 
wszystko to  w ina upa łów , które nie 
jozwalały w ytrzym ać w  rozgrza
nych blokowiskach. Jednocześn ie  
na jaw wyszedł ca ły  prow incjona
lizm władz miejskich, które nie tylko 
ie przewidziały - b o  niby jak miały 
przewidzieć - a le  nie potrafiły bły
skawicznie do sto so w ać  wielu sw o
ich działań do  tak iego  n iecodzien
no zjawiska.
Na re p re z e n ta c y jn e j  Lipowej 

sidłała tylko je d n a  kawiarnia na  
wolnym powietrzu, a  m ianow icie 
Ratuszowa M ichała Stokowskiego, 
oblężona d o  granic  wytrzymałości,
i kawiarniach p o d  d a c h e m  - p o 
dobnie jak w m ieszkaniach - nie szło 
wysiedzieć, a le  i o n e  robiły rekordo
we obroty, bo  usią ść i się  n ap ić  w 
końcu każdy musi. Zresztą  cóż jest 
a tej rep rezen tacy jnej Lipowej? 

wrogu pizzeria Avanti, d ruga  w 
pobliżu komisariatu policji. I koniec. 
maleńki Journal p o m ie ś c i  g ó r a  
dwadzieścia o s ó b . M a rc h a n d a  
jzy Rynku Kościuszki o tw arto  zbyt 
późno.
Pod koniec lipca ukończone by

ły już eleganckie chodniki po  jednej 
stronie tej sp acerow ej ulicy. Cóż by 
się stało, gdyby p e w n e g o  dnia za 
gniły sie on e  stolikami, krzesłami i 
parasolami? Polski biznes jest n a  ty
le sprytny i szybki, że bez problem u 
w cią gu kilku dni - zorganizow ały- 
jykilka czy kilkanaście kawiarni na  
świeżym powietrzu. Cóż się za tem

stało, że tak  się nie sta ło?  Niestety, 
błyskawiczne działanie biznesu n a 
potyka cią gle n a  bezsensow ny mur 
tę p e g o  u rzędactw a.

Zainteresow ani letnimi kawiar
niami twierdzg, że p raw dę  m ów igc 
w  tym czasie nie było z kim w m agi
stracie rozm awiać. J e d n a  w ładza  
odeszła , drugiej a lbo  jeszcze nie 
p o w o ła n o  w n iek o ń czg cy ch  się 
rozgrywkach personalnych, a lbo  u 
zarania pełnienia obowigzków oj
cow ie m iasta nie mieli głowy do  
jakichś tam  dupereli, do  których n a 
leży zaliczyć w ygodę  m ieszkańców  
Białegostoku. W tym czasie prze
cież przygotow yw ano w ciszy g ab i
netów  dalsze zmiany na  wszystkich 
niem alże sto łkach w Urzędzie Mia
sta.

Tymczasem, żeby a d  ho c  zrobić 
kaw iarenkę, należy u d a ć  się d o  P a
ryża, Londynu, M adrytu, Hongkon
gu, Malezji czy jakiegoś innego dzi
kiego zakątka n a  ziemi, a le  tam  
p ro b lem  p o le g a  n a  tym , że już 
wszystkie m iejsca daw n o  zajęto. W 
Białymstoku - czyli w Polsce - trzeba 
przejść papierkow ą  g e h e n n ę , uzy
skać wielkg kupę jakichś zaśw iad
czeń, zezwoleń, w nieść dziesią tki ja 
kichś o p ła t, a  przed każdym p a p ie 
rem stoi zawzięty i zazdrosny urzę
das, który n a  swoim podw órku jest 
niepodzielnym  p an em . Kolejne wy
g łu p y  s a n e p id u  b ia ło s to c k ieg o , 
których już zano tow ałem  kilkana
ście  przynajm niej, p o w o d u ją , że 
chę tny  do  otworzenia tak iego  inte
resu m a c h a  ręką  i idzie się sch lać  z 
rozpaczy. Kiedy jed e n  z b ia łostoc
kich przedsiębiorczych ustawił e le 
ganck ie , przenośne ubikacje, p o d 
łą czył je w edle  sztuki szam bonurko- 
w ania , nie chcieli mu d a ć  zgody 
( p o c z ą tk o w o )  n a  d o k o n a n ie  
o tw arc ia  tylko d la teg o , że takich 
kibli jeszcze w Białymstoku ludzkie 
oko nie widziało. A za w schodnią  
g ran icą , gdzie się jeździ z wizytami, 
nie z o b aczą  takich c a c e k  i za sto 
lat, a le  to  też przecież nie jest ż a d en  
argum ent.

Ulica Lipowa jed n ak  nie pójdzie 
w zapom nienie. Teraz szuka się win
nych (!) wyłożenia jej kostkami pol- 
bruku. Wynika z teg o , że ktoś niepo- 
trz e b n ie  zryw ał d o ty c h c z a so w y  
chodnik i kładł na  nim polbruk. Bo 
ta m te n  był rzekomo jeszcze c a ł
kiem, całkiem . Można w ięc to  zin

te rp re to w a ć  w  ten  sposób: urzędni
cy, którzy podjęli decyzję  o upo 
rządkow aniu Lipowej, wzięli łap ó w 
ki o d  w ykonaw cy za zlecenie. Pol
bruk m a być n a d a l uk ładany, a le  
już przez inną  firmę. Tam ta p o n o ć  
była  brzydka i chodniki - c o  po k a
zano w prasie - troszeczkę się rozła
żą . W prawdzie nie sg to  chodniki na  
Lipowej, a  u k ład a n e  przed rokiem 
zjazdy dla wózków inwalidzkich, a le  
zawsze to  fuszerka. Były łapówki czy 
ich nie było, nie nam  rozstrzygać. W 
cywilizowanym świecie istnieje coś 
tak iego  jak prowizja od  zakupu czy 
w ykonania inwestycji, a le  nie doty
czy to  urzędników zlecają cych  ro
b o ty . W n aszy m  m ło d y m  
kapita liźm ie d o ty czy  wszystkich: 
urzędników, prezesów , dyrektorów, 
nauczycieli (np. zakup ksią żek dla 
ca łe j szkoły o d  jakiejś spółki), a  n a 
w e t księży. J e d e n  p rzypadek  je
stem  go tów  n a w e t udokum ento
w ać . Ale w sumie nie o to  chodzi.

Chodzi o to , że jed n ą  stroną  Lipo
wej nareszcie m ożna przejść, nie 
narażają c  się n a  z łam anie  nogi czy 
o b c a sa , a  reszta guzik mnie o b c h o 
dzi. O bchodziły mnie kawiarnie p o 
łowę w lipcu i sierpniu, a le  w idać  
w ładza  jeszcze d o  te g o  nie doros
ła. Bo przecież na  pierwszym e ta p ie  
chętni do  założenia lokali za stan a 
wiali się, jakiej wysokości czynsz 
przyjdzie im p ła c ić  za  skraw ek 
chodn ika . Czy taki sam  jak  ten , 
przez który zbankrutow ało  w Bia
łymstoku m nóstw o sklepów i lokali 
usługow ych, bo komuś m iasto na  
kresach porą b a ło  się z M an h atta 
nem . A chodniki należą  d o  m iasta, 
p od o b n ie  jak lokale, a  n aw e t c a łe  
kam ienice. P raw dę mówią c  życzył
bym sobie dożyć takich czasów , w 
których ktoś - n iechby  i za łapówki - 
doprow adzi do  w yrem ontow ania, 
lub c h o ć b y  pom alow an ia  budyn
ków przy Lipowej. Teraz jak się idzie 
obok  luksusowych sklepów, strach 
podnieść  wzrok n a  wysokość pier
w szego piętra.

A c o  do  rozwoju przemysłu ka
w iarn ianego w najbliższej przyszło
ści, to  przecież nigdzie nie jest p o 
w iedziane, że przyszłoroczne lato 
będzie  równie upa lne  i długie. Sie 
w m agistracie p o czek a  i zobaczy.

Jacek  Grun

i  ja t a k  m y ś l ę



A ja i tak 
nic nie 

zmienię
- Ja tak nie potrafię. - Co innego 

potrafisz. Zobacz, ja k  to odważnie 
malowane. - Danusia eksperymen
tuje, dw a całkiem różne obrazy na
malowała. Jest ja k a ś stylizacja w  
tych obrazach. - Może je s t  styliza
cja, ale ani jednego obrazka nie ma 
zmyślonego. To wszystko je s t  tutaj.

Tutaj - to okolice Pomygacz, wio
ski położonej 10 kilometrów od Bia
łegostoku. 80 domów, 800 miesz
kańców. W Wiejskim Domu Kultu
ry w Pomygaczach kierowniczka 
pracowni plastycznej WOAK-u 
Krystyna Kunicka zorganizowała 
plener plastyczny. Krystyna uwa
ża, że plenery są ważne - powodują 
integracje środowiska, umożliwiają 
instruktaż praktyczny, no i dają 
trochę wiedzy teoretycznej. Odkąd 
placówki kultury przeszły pod 
kompetencje samorządu, plenery 
są organizowane coraz rzadziej. W 
tamtym roku pracownia chciała 
zorganizować plener w Supraślu, 
który miał kosztować uczestników 
1,5 min złotych. Nikt sie nie zgłosił. 
WOAK nie może organizować ple
nerów za darmo, a samorządy i pla
styków nie stać na to, aby płacić za 
uczestnictwo. Dlatego w tym roku, 
dzięki wydatnej pomocy GOK-u w 
Turośni Kościelnej, uczestnicy pła
cą tylko 700 tys. zł - za wyżywienie; 
noclegi są za darmo, a płótno i farby 
opłaca WOAK. W plenerze bierze 
udział 13 osób. Krystyna żałuje, że 
tylko troje z nich to instruktorzy z 
terenowych placówek kultury, po
nieważ taki plener - oprócz możli
wość malowania pod fachowym 
okiem - daje szansę porównania 
doświadczeń, tego co i jak robią 
inni, poznania nowatorskich spo
sobów prowadzenia zajęć plastycz
nych.

Inni uczestnicy pleneru to pla
stycy amatorzy (w większości pla
styczki), w różnym wieku, pracują
cy w różnych zawodach. - Nie w szy 
scy chcą słuchać rad - niektórzy 
odpowiadają: a ja  i tak nic nie zmie
nię - mówi Kunicka.

Barbara Lewkowska, instruktor 
do spraw plastyki z Ośrodka Kultu
ry w Mońkach, nie malowała farba
mi już od czterech lat, od ostatniego 
pleneru. W pracy prowadzi Koło

Małego Plastyka, robi szyldy, plan
sze, oprawę plastyczną imprez - Co 
zrobię z  obrazami? Dwa muszę od
dać do WOAK-u na w ystaw ę pople
nerową, jeśli zdążę namalować j e 
szcze jeden, zostawię go sobie.

Regina Koper uważa, że warto 
jeździć na plenery: - Nabiera się  
chęci do malowania. W domu ma
luje rzadko, pejzaży wcale, dopiero 
tu zaczęła. - Bardzo mi się podoba  
ja k  malują inni Każdy inaczej, zu
pełnie inaczej! I towarzystwo sym 
patyczne. -A ludzie ze  wsi?- pytam.
- Obserwują nas, a my ich. - I co

koteki. Z Turośni nawet przyjeż
dżają, przywożą swoje dziewczyny 
na motorach. Do pana Janka, któ

rego zakwaterowano w dużym po
koju na parterze, przychodzi grup
ka jego fanów. Patrzą jak maluje, 
dyskutują.

Jagoda Konopko z Knyszyn- 
skiego Ośrodka Kultury na plene
rze namalowała swój pierwszy olej
ny obraz, bukiet kwiatów. Pani Ja
goda jest znana ze swoich bukie
tów, którymi ozdabia pomieszcze
nia domu kultury. Prowadzi dwa 
plastyczne zespoły dziecięce i ma
tuje na szkle. Wypracowała sobie 
własną technikę, ale malarstwo 
olejne to całkiem coś innego - bo to

patycznego ja k  on. Nazywa go sa
motnym odyricem. Michał Więcko 
od lat pisze kronikę Pomygacz. Nie "

mówią? - Mówią, że ładnie maluje- jest kolor.
my. A jacy są zadowoleni że  się ich Jagoda Konopko poznała tu tak-
stodołę, dom, czy stogi maluje. że człowieka, którym jest zachwy-

W Wiejskim Domu Kultury, eona. - Nie często można spotkać
gdzie mieszkają, codziennie są dys- człowieka tak otwartego i tak sym-



u wszystkich mieszkańców wzbu
dza to aprobatę, bo kto wie, co może 
o nich napisać.
Pan Michał, który mieszka dwa 

kroki od domu kultury, jest czę
stym gościem u plastyków. Wszy
stko go interesuje - i kto przyjechał, 
i co maluje. Może dlatego, że 93-let
ni pan Michał przez 20 lat był kie
rownikiem świetlicy, która była 
wtedy jedną z najlepszych w woje
wództwie białostockim. - Teraz lu
bię nie za bardzo interesują się 
kulturą. Zamknęli się w sobie. Na 
coś czekają, ale na co, nie wiem. 
Opiekunką obiektu jest teraz 

Wiesława Woźniak - Kiedyś to byt 
dom kultury z prawdziwego zdarze
nia, tętnił życiem. Wojewoda Dunaj, 
i(tory pochodzi z Pomygacz, dat pie
niądze na remont i wspaniałe (na 
tamte czasy) wyposażenie obiektu, 
były pracownie, zatrudniano kilku 
instruktorów. Ja nic nie mam na
wet sprzętu do odtwarzania muzy
ki Jak młodzież robi dyskoteki 
yrzynosi aparaturę ze sobą. . 
Dyrektorka GOK-u w Turośni 

kościelnej Irena Matejczyk, zwie
rzchniczka pani Wiesławy, dodaje: 
Dobrze, że ci mąż pomaga. Jeste- 
smy kobietami i nie wszystko mo
głybyśmy zrobić bez mężów. Pani 
jena nie zatrudnia żadnego in
struktora. - A tak by się przydał i 
plastyk, i muzyk. No cóż, dobi-ze że 
udało się nam znaleźć sponsorów, 
dzięki którym ten plener mógł się 
odbyć. - Jacy to sponsorzy? - py
tam. - Nie powiem - mówi tajemni
czo pani Irena. - Tutaj na wsi udało 
nm się taniej żywność kupić; dyre
ktor gminnej szkoły wypożyczył 
bezpłatnie łóżka; no i wójt był przy
chylny tej inicjatywie. Na zakończe
nie pleneru cały dzień będzie trwała 
wystawa przed domem kultwy. Za
kosiliśmy mieszkańców Pomygacz 
wszystkich z Urzędu Gminy, aby 
zobaczyli obrazy, które tu powstały. 
Potem wystawę poplenerową zro
bię u siebie, w Turośni. Ja się bar
dzo cieszę z tego pleneru, bo na 
naszym terenie trudnojest czasami 
ludzi w coś zaangażować.
Wygląda na, że plener wszystkim 

sprawił radość, wniósł ożywienie w 
codzienne życie. Atmosfera jest 
przyjemna i rodzinna. - Nie pokłóci
ły się panie jeszcze? - pytam. - Nie 
mo co, o tego jednego rodzynka? 
Maja na myśli Janka Ostrowskie
go. Odpowiada mu atmosfera ple
neru, będąc sam, nie ma bodźca do 
malowania - Jak widzę pierwszą  
pracę, zaczyna mnie ssać od środ
ka. Do czego potrzebne mi malar
stwo? Bez powietrza nie da się żyć. 
Bez malowania również.

Iwona Wąsowicz-Szczepaniak

Spotkania
nad

Świtezią
1994

Po raz drugi miłośnicy twórczości 
Adama Mickiewicza i dziejów ziemi 
nowogródzkiej spotkali sie 15 lipca 
br. w  Nowogródku. Organizatorzy 
uczynili wszystko, aby gości z Polski 
otoczyła atmosfera serdeczności i 
swojskości zarazem. Wśród pola
ków największą grupę stanowili pra
cownicy naukowi, głównie poloni
ści z Uniwersytetu im. Adama Mic
kiewicza w Poznaniu. To u nich w 
zeszłym roku gęścili organizatorzy II 
Spotkań nad Świtezip wywożąc z 
Wielkopolski, po której wędrowali 
szlakiem wieszcza, niezapomniane 
wrażenia. Obok poznaniaków byli 
też przedstawiciele środowisk uni
wersyteckich z Warszawy, Torunia i 
Lublina (KUL). Niestety zabrakło bia- 
łostoczan. Byłem jedynym przed
stawicielem naszej Filii, i w ogóle 
Białegostoku. A przecież białosto- 
czanie stanowili w 1992 r. najwię
ksza grupę uczestników.

Pierwszego dnia Spotkań odby
ła sie konferencja naukowa. Treść 
re fera tów  dotyczyła  twórczości 
Adama Mickiewicza, ale nie tylko - 
były akcenty związane z ziemią no
wogródzka, było także i o Tadeuszu 
Kościuszce (przecież też pochodził 
z Kresów), i o Henryku Sienkiewiczu 
jako obrońcy Kresów Zachodnich. 
Konferencję prowadziła w imieniu 
nieobecnego Ryszarda Kacynela, 
przewodniczącego Komitetu Pa
mięci Adama Mickiewicza w Grod
nie, Maria Aranowicz.

Po południu pojechaliśmy nad 
Świteź. Jezioro, pełne kgpigcych 
się, nie wydawało się tak romanty
czne i tajemnicze jak poprzednim 
razem, kiedy przybyliśmy tam  o 
zmierzchu. Trudno jednak nie ulec 
czarowi tego miejsca. Siedzgc w 
cieniu drewnianych altanek, zapa
trzeni w niebieskg toń Świtezi mogli

śmy oddać się dyskusji o Mickiewi
czu, Kresach, Polsce i Białorusi. 
Ociggajgc się wracaliśmy do No
wogródka, gdzie czekała nas miła 
niespodzianka. Podczas kolacji wy- 
stgpił miejscowy chór polskich ko
biet. Śpiewały pieśni bliskie nasze
mu sercu, znane nam od dziecię
cych lat. Nie szczędziliśmy im okla
sków. Po kolacji wybraliśmy się na 
nocny spacer po Nowogródku, na 
wzgórze zamkowe i Kopiec Mickie
wicza. Następnego dnia zwiedza
nie miasta; obok wspomnianych 
miejsc byliśmy w Muzeum Adama 
Mickiewicza, po którym oprowa
dzała nas jego dyrektor Lilia Usen- 
ko. Potem wyruszyliśmy w podróż na 
trasę: Nowogródek - Lida - Bienia- 
konie - Bolcienniki - Woronowo. W 
Lidzie zaproszono nas do miejsco
w ego  b row aru , na doskonałe  
chłodne piwo. Rozkosz była wielka. 
Pożegnaliśmy się z miastem przy nie
dawno wzniesionym pomniku Ada
ma Mickiewicza. W Lidzie towarzy
szył nam przedstawiciel tamtejsze
go oddziału Związku Polaków na 
Białorusi oraz oddziału Białoruskie
go Funduszu Kultury.

W Bieniakoniach odwiedziliśmy 
na tam tejszym  przykościelnym  
cmentarzu grób Maryli z Wereszcza- 
ków hr. Puttkamerowej. W Bolcien- 
nikach gdzie znajduje się pałac, 
dawna siedziba rodu Puttkamerów, 
powitała nas białoruska kapela lu
dow a, która towarzyszyła nam 
podczas uroczystego bankietu, 
zwiedzania parku dworskiego i tań
ców. Nazajutrz po noclegu w  Woro
nowie wyruszyliśmy do Grodna. Na 
pożegnanie pokazano nam mia
sto, barokowy kościół farny i zamek 
Batorego. Na starym cmentarzu ka
tolickim pokłoniliśmy się przed mo
giłą Elizy Orzeszkowej i oddaliśmy 
hołd żołnierzom polskim poległym 
podczas wojny polsko-bolszewic
kiej w 1920 r. Pożegnano nas w Do
mu Elizy Orzeszkowej, zapraszając 
znów nad Świteź i Grodzieńszczy
znę.

W przyszłym roku mamy spotkać 
się ponownie w Poznaniu, a także w 
Toruniu. I tak będziemy się spotykać 
raz w Polsce, to znowu na Białorusi 
do 1998 r. kiedy świętować będzie
my dwusetne urodziny Adama Mic
kiewicza.

Ali Miśkiewicz



vv marcowym numerze Styku za
mieściliśmy fotoreportaż z pobytu na 
Białostocczyźnie francuskiego zespołu 
folklorystycznego Lou Rampeu z Saint- 
Tropez. Pieśni i tańce starofrancuskie z 
okręgu śródziemnomorskiego oglądali wi
dzowie Supraśla, Bielska Podlaskiego, 
Czeremchy i Białegostoku. Wspólny kulig 
z naszymi Kurpiami Zielonymi po Puszczy 
Knyszyńskiej był zapowiedzią folklory
stycznej przyjaźni i początkiem kontaktów 
artystycznych.

W lipcu bieżącego roku Zespół Pieśni i 
Tańca Białostocczyzny Kurpie Zielone 
udał się z rewizyta do Prowansji nad Morze 
Śródziemne. Promocyjny autokar volvo z 
białostockiego PKS-u zapewniał dobry 
standart podróży na ponad 2400 km trasie 
Białystok - Saint-Tropez. 46-osobowa eki
pa Kurpii Zielonych  pod kierownictwem 
Andrzeja Dyrdała i W iesława Dąbro
wskiego wyruszyła do Francji w lipcowy 
poranek, w umiarkowanym upale.

Przygody i niespodzianki w czasie arty
stycznych wojaży sa osnowa kronikar
skich zapisów i wspomnień. W  41-letnim 
życiorysie Kurpie Zielone maja ich kilka 
tomów, skrzętnie odnotowanych. W  czasie 
dwudziestej dziewiątej podróży zagranicz
nej zdarzyło się coś, czego kroniki zespołu 
nigdy jeszcze nie zanotowały. Na trasie 
W rocław - Zgorzelec zderzyliśmy się z 
rzeczywistością w sposób jak najbardziej 
brutalny.

Siedząc z przodu miałem ogląd na to, co 
się działo przed autokarem na trasie. Nagle 
volvo staje w miejscu, dzięki wspomaga
niu hamulcowemu typu ABS. Przed maska 
autokaru pojawia się łada, która w kilku 
sekundach znalazła się w rowie. Uniknęli
śmy czołowego zderzenia. Wybiegamy z 
autokaru. Z łady wynurza się rosyjski kie
rowca, który wyjąc z emocji błaga nas o 
pomoc. Przyczyną jego stanu psychiczne
go była 3-osobowa grupa piratów, która 
terroryzowała go od granicy w Zgorzelcu. 
Z bełkotu rosyjskiego kierowcy wyławia
liśmy watki konfliktu. "Zabiericie mnie, bo 
mnie ubiju" - krzyczał Rosjanin. Nasi kie
rowcy podejmują szybka akcję. Biorą siła 
jednego z piratów do autokaru, w sprawna 
ładę usadawiaja rosyjskiego kierowcę. Je- 
dziemy na policję do Zgorzelca! Za nami 
łada i volkswagen piratów. Zatrzymujemy 
się przy Komendzie Rejonowej Policji w 
Zgorzelcu. Informujemy o zajściu dyżur
nego policjanta, który błyskawicznie sku- 
wa w kajdanki zakładnika piratów. Nastę
puje proces wyjaśnień i przesłuchali. Po 
złożeniu stosownych oświadczeń ruszamy 
na granicę, zostawiając w dyspozycji poli
cji piratów i rosyjskiego kierowcę.

Po raz pierwszy Kurpie Zielone odnotowu
ją w kronikach spotkanie z mafia. Opatrzność 
czuwała nad nami. Z przygody wyszliśmy bez

szwanku, ratując życie człowiekowi.
Jedziemy poprzez Drezno do francu

skiej Miluzy, gdzie mamy nocleg.
Hotele Form uły 1
Sa to skromne, ale bardzo funkcjonalne 

obiekty przeznaczone dla turystów podró
żujących po Francji. W pokoju 3-osobo- 
wym znajdują się miejsca noclegowe, 
umywalka, telewizor i niezbędne meble. 
Na skromnej pow ierzchni użytkowej 
wkomponowane jest to, co niezbędne dla 
odpoczynku na trasie.

Zamknięcia do pokojów wyposażone sa 
w system komputerowy, który wymaga pa
mięci od użytkownika. Znajomość kodu 
bowiem jest warunkiem wejścia do swoje
go pomieszczenia.

Za dobę płaci się 130 franków. Z firmo
wego przewodnika Formuły 1 wywiedzia
łem się, że tego typu hoteli na terenie Fran
cji jest 280.

W Saint-Tropez 
zakwaterowano nas 
w h o te lu  Maeva, 
który również od
znaczał się specyfi
ka przyjm owania 
gości. W większo
ści jego mieszkań
cami byli wczaso
wicze francuscy i 
zagraniczni z rodzi- 
nam i. M ieszkali
śmy w pokoju czte
roosobowym z pię
trowymi łóżkami i z 
pełnym wyposażeniem kuchennym. Ła
zienka, toaleta i obszerne patio osłonięte 
tujami uzupełniały nasza "ambasadę" w 
Saint-Tropez. Zabrakło radia i telewizora. 
Gospodarze obiektu świadomie nie zain
stalowali instrumentów masowego przeka
zu, aby użytkownikom zapewnić maksi
mum spokoju. Musieli się do tych wymo
gów dostosować Kurpiacy, którzy nocne 
Polaków rozmowy prowadzili szeptem.

Poranne posiłki robiliśmy sami, mając 
do dyspozycji kuchnię gazowa, lodówkę i 
cały zestaw niezbędnego sprzętu gospo
darstwa domowego. Śniadania miały w za
sadzie podobny jadłospis. Kawa, herbata, 
bagietki, serek, mleko i powidła.

Również czynności higieniczne goście 
Maevy wykonują sami. Sprzątanie, zmy
wanie i usuwanie śmieci należy do obo
wiązków mieszkańców hotelu.

Co jedzą Francuzi?
Po konccrlach organizatorzy z zespołu 

Lou Rampeu zapraszali nas do swojej sie
dziby na posiłki. Zdarzały się także przy
jęcia. W czasie jednego z nich w miejsco
wości Grimaud miejscowy mer wydał raut 
na 200 osób. Oprócz nas biesiadowali rze
mieślnicy, dla których koncertowaliśmy w 
czasie Święta Pieczenia Chleba.

W plenerowej restauracji, zorganizo

wanej przez objazdowa firmę rozrywkowy 
Pub Bal, serwowano kolejno: ziemniaki w 
mundurkach, gotowana marchew z kala
fiorem, prażona kukurydzę, majonez z  
czosnkiem, rybę w zaprawie octowej, lody,! 
kawę i wino. W ino jest napojem codzien
nym Francuzów. Wypijają duże ilości tego 
trunku do posiłków, w czasie spotkań ro
dzinnych i towarzyskich, a także przyjmu
jąc gości. Z owoców najbardziej popularne 
sa brzoskwinie, oliwki, arbuzy, banany i 
melony.

Upały!
Rekordowa temperatura, jaka nas do

tknęła, sięgała 44°C. Początkowy entu
zjazm kąpieli słonecznych i morskich zo
stał zastopowany poparzeniami. Aby ich 
uniknąć wypracowaliśmy własną metodę 
opalania. Oto ona: 15 minut kąpieli słone
cznych, 15 minut pływania, prysznic i 15 
minut cienia. W przypadku licznych opa-

rzeń słonecznych należy się ratować kre
mem Biafine, który łagodzi skutki nad
miernego opalania. Nasi Kurpiacy chętnie 
korzystali z jego dobrodziejstwa.

W czasie kąpieli w Morzu Śródzie
mnym można zetknąć się z meduzami. Te 
niewinnie wyglądające żyjątka potrafią 
użyć jadu, który powoduje oparzenia i sil
ne zaczerwienienia ciała. Usadawiaja się 
na dnie morza w formie grzybków i przy 
zetknięciu z człowiekiem reagują natych
miast. Meduzy nie odstraszają jednak zwo
lenniczek toplesu, których obecność na 
plażach należy do normalności. Nasi po 
cichu też tego praktykowali (one). 

Ceny!
Pocztówka - 1,60 F, znaczek - 2,40 F, 

banany - 25 F, czereśnie - 48 F, truskawki
- 24 F, coca-cola 16 F, piwo 15 F, Camele 
-15  F, buty od 50 do 700 F, okulary słone
czne - 700 F, okazjonalne koszulki St. Tro- 
pez - 50-100 F, wstęp do muzeum - 25 F. 
Wino od 50 do 250 F.

Szokiem dla nas była cena parkowania 
naszego autokaru. Za dobę opłata wynosiła 
400 F, czyli ok. 80 dolarów, czyli ok. 
1.700.000 zł. Przejazdy autokarami sa tak
że wysoko opodatkow ane. Przeciętny 
Francuz zarabia około 6000 F.

Saint-Tropez jest w lecie miejscowo
ścią bardzo droga. Logika cen wynika z

STYKI I 
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uakcyjności ofert turystycznych śródzie- 
unomorskiej Mekki wypoczynku, a także 
tiego, że latem musi ono zapracować na 
Mrtwy sezon zimowy. Do pięciotysięcz- 
tgo miasteczka w sezonie przybywa oko- 
b 100 tysięcy przyjezdnych turystów, klo
ny w pełni chcq korzystać z lokalnych 
liakcji. A to kosztuje!!! I to słono.
Saint -T ro p ez
Położone jest nad Morzem Śródzie

mnym, między Marsylia, Cannes i Nicei}. 
Początek powstania grodu sięga V w. p.n.e. 
Posiada w historii i architekturze wpływy 
ireckie. Świadczy o tym początkowa na- 
:n Atenopolis. Ważnq rolę w historii 
miasteczka odegrali Fenicjanie. Do zabyt- 
tów najczęściej odwiedzanych zalicza się 
aszta, port rybacki i fort, z którego oglq- 
U można malownicza panoramę basenu 
śródziemnomorskiego.
Region, w którym położone jest Saint

Tropez (Święty Tropez) - nazywa się Pro- 
onsja i w większości zamieszkiwany jest 
yzez katolików.
W sezonie turystycznym rytm życia tu

bylców i przejezdnych wyznacza soleil 
żyli słońce. Przed południem plaża, po 
południu spacery i przejażdżki statkiem, 
wieczorem do późnej nocy - kawiarnie, 
aby, kluby nocne i rozrywka. Ma Saint- 
Tropez powszechnie znanych mieszkań
ców. To tu charytatywna działalność pro
wadzi sławna francuska aktorka filmowa - 
Brigitte Bardot. Tuż nad morzem znajduje 
się budowla, która w przeszłości była włas
nością Charlesa Aznavoura. Jak twierdza 
wtajemniczeni, musiał z niej zrezygnować 
ze względu na wysokie podatki. Aktualnie
oczekuje ona na nowego nabywcę. W cen
trum grodu kręcono znany serial filmowy, 
Którego głównym bohaterem był Louis de 
Hnes. Realizację filmu Żandarm w Saint- 
Tropez zapoczątkowano w roku 1964, a 
iończono w 1982 roku.
Saint-Tropez zarzqdza mer Jean Michel 

Cuve, który przyjmował Kurpie Zielone na 
potkaniu w swojej rezydencji.
Najczęściej używanym słowem jest ęa 

a które podkreśla zadowolenie z pobytu 
wLazurowym Wybrzeżu. Używaliśmy go 
tardzo chętnie i często, gdyż były do tego 
stosowne powody.

K oncerty
Najbardziej prestiżowym był plenero

wy koncert Kurpi Zielonych na Starym 
Mieście w Saint-Tropez. Młodzi artyści, 
niesieni falq wieczorowego aplauzu wi
downi, dynamicznie kręcili polki, fafury, 
olendry, krakowiaki, oberki i powolniaki. 
Stroje rzeszowskie, krakowskie, kurpio
wskie i podlaskie zachwycały widzów róż
norodna gamq ludowych haftów, a także 
lęczq naturalnych kolorów. Spontanicznie 
reagowali na wydarzenia sceniczne człon
kowie miejscowego zespołu Lou Rampeu, 
który także wystąpił przed publicznością

Niepowodzeniem zakończył się kon
cert wieńczqcy Święto Pieczenia Chleba w 
Grimaud. Zaprojektowany na godz. 18.00 
występ oglqdała garstka widzów. Chwieją
ca się pod stopami tancerzy estrada w każ
dej chwili groziła zapadnięciem. Na całe 
szczęście obyło się bez kontuzji nóg, nato

miast ucierpiały ob
casy dwóch tance
rek. Po koncercie 
staraliśmy się do
ciec u gospodarzy 
przyczyn tej organi
zacyjnej wpadki. Z 
mglistych wyjaś
nień wynikało, że 
koncert był zakon
traktowany przez 
mera Grimaud i on 
decydował o jego 
czasie. Dodać nale
ży, że estrada usy

tuowana była w pełnym słońcu, a tempera
tura sięgała 38°C.

Nie mieli szczęścia Kurpiacy do estrady 
także w Cogolin. Była ona nierówno usy
tuowana, co sprawiało wrażenie tańczenia 
"pod górę". Za to było profesjonalne 
oświetlenie, nagłośnienie i tropikalna sce
nografia w postaci autentycznych palm. 
Widownia składała się z kuracjuszy, wcza
sowiczów i sporej grupy Marokańczyków. 
W Cogolin najokazalej zagrały stroje. 
Wśród tancerzy dało się zauważyć lekkie 
znużenie upałami.

W Gassin były sprzyjajqce warunki kli
matyczne. Miasteczko położone w górach 
posiada własny mikroklimat. Kameralna 
scena stwarzała dobre warunki do prezen
tacji suity krakowskiej, rzeszowskiej, Kur
piów i Podlasia. Widownia doceniła wysił
ki młodych artystów i z aplauzem przyjęła 
prezentowany program. Na podkreślenie 
zasługuje fakt, że organizatorem naszego 
występu był Polak Mieczysław Zubrzycki. 
Majqc 17 lat wyemigrował z Polski i na 
stałe osiedlił się we Francji. W Cassin pełni 
funkcję wiceburmistrza i organizatora 
Programme des Festivites ’94, czyli 
artystycznego lata w gminie. Wśród 
propozycji ujętych w programie za
uważyłem wizyty w Cassin zespołów

P R Z Y T Y K I

T R O P E Z

z Meksyku, Estonii, Belgii i Francji.
Na zakończenie Kurpie Zielone wystę

pują w portowym Saint-Maxime, gdzie 
oklaskuje je ponad tysięczna widownia. 
Położony tuż nad morzem amfiteatr nie ma 
właściwego nagłośnienia. Pieśni i tańce 
naszego zespołu musiały konkurować z 
pobliska dyskotekq i głośnym warkotem 
przejeżdżających samochodów. Z reakcji 
widowni sqdzić można było, że dokonała 
właściwego wyboru i zespół przyjęła sym
patycznie.

Atrakcja dla nas było pojawienie się 
orszaku ślubnego homoseksualistów oraz 
powrót do bazy nocnym rejsem statku że
glugi morskiej. Było co podziwiać. 

A tra k c je  tu ry s ty czn e
Tuż po przyjeździe do Saint-Tropez go

spodarze zawieźli nas do Grimaud na festyn 
ludowy, zorganizowany przez Cech Pieka
rzy. Byliśmy świadkami procesu pieczenia 
chlcba z pełnym rytuałem obrzędowym.

W tej samej gminie podziwialiśmy fran
cuska Wenecję, czyli port zbudowany od 
podstaw w 1967 roku. Zachowana trady
cyjna architektura budowli, malownicze 
kanały i znakomite wkomponowanie portu 
w naturalne środowisko przyrodnicze za
chęca turystów do przejażdżek wodnymi 
tramwajami. Imponująco prezentowały się 
jachty różnych bander świata. Na niektó
rych cackach żeglugi pasażerskiej zauwa
żyliśmy nawet helikoptery.

Kontrastem do współczesności była wi
zyta w Thoronet. Położony wśród gór kla
sztor cystersów z XII w. zachwycał prosto
ta romańskiej architektury i ciszq zakonnej 
medytacji. W głównej kaplicy przekonali
śmy się o znakomitej akustyce budowli.

Zaśpiewana przez Kurpiaków Rota 
wzbudziła wzruszenie wśród wykonaw
ców i zachwyt wokalny wśród słuchaczy. 
Nie rzucim ziemi... odbijało się echem po 
gotyckich łukach kaplicy i niosło w dal do 
rodzinnych domów naszych. Pieśni wtóro
wały metaliczne odbicia od XII-wiecznych 
ścian i zlewały się w całość, jak muzyka 
organowa w oliwskiej katedrze.

Swoista forma gościnności francuskich 
gospodarzy były poczęstunki na trasie 
koncertowej. Ekipa towarzysząca Kur
piom Zielonym w plenerze montowała sto
ły i kontenery z jadłem. Napoje i wino, 
którego było pod dostatkiem, zawsze było 
schłodzone. Codziennie mieliśmy innq tra
sę, inna ekipę towarzyszącą i odmienne 
plenery.

Saint-Tropez pożegnaliśmy osmaleni 
przez soleil, oczarowani widokami, do
świadczeni samorzqdowq organizacja Lou 
Rampeu i serdecznością gospodarzy. Efekty 
dźwiękowe z pobytu we Francji skrzętnie 
rejestrował Andrzej Danilczuk z Polskiego 
Radia Białystok FM, a fakty zebrał i opisał

Kazimierz Maksymilian Derkowski



To niewiarygodne wprost, aby w 
tych brutalnych, brudnych i za
śmieconych czasach udało sie prze
żyć takie piękne dni, jakie przypad
ły w udziale uczestnikom n  Samo
rządowego Spływu Kajakowego 
Doliną Górnej Narwi.

W ciągu ośmiu dni przepłynęli
śmy 160 kilometrów. Nie można tej 
oktawy porównywać z żadną wycie
czką krajoznawczą, czy turystycz
ną wyprawą. Zanurzaliśmy się bo
wiem w piękno ziemi dotąd niezna
nej, choć tak bliskiej. Obserwowa
liśmy też wokół i w sobie samych 
dziwne, irracjonalne zjawisko. Otóż 
byliśmy bliziutko swych domów, a 
jednak obcując z przyrodą i klima-

Kłaniały
się

grążele 
złociste...

tami Górnej Narwi odczuwaliśmy 
dziwnie zwiększoną odległość, nad
realną jakąś dal i odmienność oce
ny świata. Nagle zbyteczne okazały 
się media, nikt nie biegał za gazetą, 
nie nasłuchiwał radia, nikt nie po
żądał informacji na temat co rzekł 
Clinton, czy co powiedział Lechu.

Wprzęgnięci w ordynek kajako
wej kawalkady wchłanialiśmy ja
kąś inną atmosferę i sami byliśmy 
inni. Sprawiała to otoczka nieco
dzienności i najprawdziwsza egzo
tyka. Czy oddziaływała na nas ta 
pyszna bagienna roślinność, czy bi
jąca w nozdrza upalna zawiesistość 
powietrza, czy może owe - z pieśni 
Polesia zapamiętane - opary, co to 
"z wód powstają"...

Było chwilami tak, jakby ktoś na 
nas rzucił czar.

* * *
Trzydziestkę uczestników spły

wu powitał Zalew Siemianówka. 
Tam miało miejsce pierwsze umo
czenie białych ciał i pierwsze zde
rzenie z wakacyjną przyrodą. Nie

był ten wstęp zachęcający. Brzegi 
akwenu, bielejące od śniętych iyb 
(skutek przyduchy), fetor i zaczątek 
śmietnika przyprawiły nas o roz
pacz. Co będzie tutaj za kilka dni, 
za tydzień, za miesiąc, kiedy sława 
'[jeziora" rozejdzie się po okolicy? 
Hołubiliśmy jednak w sercach nad
zieję, że dalsze kontakty z naturą 
wynagrodzą nam początkową przy
krość. Mieliśmy wszak spotkać 
krajobraz "mniej oswojony" i kraj 
nie tak bardzo "cywilizowany". 

Narew nie zawiodła nas.
* * *

II Spływ Kajakowy pomyślany

był jako typowa akcja propagando
wa, której uczestnicy degustują 
istotę rzeczy równocześnie przed
kładając ją innym. Mieliśmy mówić 
mieszkańcom nadnarwiańskich  
wsi i miast - najczęściej odwróco
nych tyłem do rzeki - o Narwi, jej 
pięknie i o tym, jak to piękno wyko
rzystać, by służyło człowiekowi. To 
może paradoks, ale mówiliśmy to 
ludziom, których kolebką jest ta 
właśnie rzeczna dolina. Rozmawia
liśmy z przedstawicielami władz 
miejscowych, nauczycielami, po
etami, duchownymi, artystami, rol
nikami, historykami i przygodnymi 
gapiami. Wymienialiśmy poglądy, 
dzieliliśmy się spostrzeżeniami; ro
dziła się zażyłość i porozumienie. 
Wybiegaliśmy myślą w nadchodzą
ce lata, kiedy powstanie już Park 
Narwiański i zatroskani myśleli
śmy o relacjach między ideą i re

gulaminem Parku, a turystyką. \
* * *

Pokonując odległości siłą włas
nych mięśni, czuliśmy się jako tu
ryści "lepsi" na przykład od samo- 
chodziarzy. Sprawy bytowe mniej 
nas zajmowały. Jedliśmy, co gospo
darze podali, co znalazło się w ple
cakach, co udało się upichcić. Spa
liśmy i w remizie, i w sali gimnasty
cznej , w pałacu hrabiowskim i na 
plebanii, w klasie szkolnej i w sali 
tanecznej ośrodka kultury, w do- 
mku myśliwskim... Komu się nie 
podobało, rozbijał namiot.

Zachwycała rzeka i jej królestwo.

Lirycznie zdumiewały swą dziewi
czą świeżością kwiaty narwiańskie, 
niespotykana gdzie indziej złocista 
żółtość grążeli i nieskalana biel lilii 
wodnych. Jeszcze kosaciec, stor
czyk i wielosił. Kielichy tego kwiecia 
dygały wdzięcznie poruszone ru
chem wody, jakby witając gościn
nie hałaśliwą ludzką gromadę. A i 
pewnego dnia, po przedarciu się 
przez szuwary, niemal ślizgając się 
kajakami po gęstwinie roślinności, 
znaleźliśmy się na ukrytym przed 
ludzkimi spojrzeniami jeziorze. Z 
trzepotem skrzydeł umykały przed 
nami spłoszone ptaki wodne. Za
padła cisza, którą wymusiła sama 
przyroda, miejsce samo. To była 
ostoja wodnego ptactwa. Uroczy
sko. Trudno wymyśleć trafniejsze 
określenie. Element krajobrazu, 
który zmusza do medytacji. I tylko 
z kronikarskiego obowiązku wspo- *1



Co w prasie piszczy
nnę, że to właśnie tutaj omal nie 
utonęła kamera wideo. Ale nie uto
nęła i nie utonął operator: żyją, 
działają i mają się dobrze.
Byty też sprawy, które irytowały 

z tymi godzi się obejść krótko, choć 
u pobłażania. Bezsilny gniew bu
dzili liczni kłusownicy, którzy wszy
stkimi możliwymi sposobam i i 
urządzeniami wyciągali z wody 
wszystko co miało skrzela, płetwy i 
szczypce. Irytowały nader liczne 
półtoralitrowe plastikowe butelki, 
córę najwidoczniej zbłądziły już 
pod strzechy, a część ich pozosta
wili turyści. Obezwładniały też tną
ce perfidnie gzy.
Zebrał się na tym spływie wyjąt

kowo dobrany "skład ludzki". Choć 
charaktery  (a i charakterki) były 
mocno zróżnicowane, to w aspekcie 
współżycia i umiejętności "bycia w 
gromadzie" stanowiliśmy monolit, 
ile jak tu kogoś wyróżniać? Jak 
•chać po nazwiskach?... Ważniej
sze jest, że ludzie się zżyli, dali się 
poznać, mówili o swej pracy, marze
niach, planach. Wyszło na jaw, je 
szcze w czasie trwania spływu, że 
większość już myśli o następnym  
spotkaniu na rzece w lecie roku 
1995. Trudno się było rozstać. Po
znanie - tak to odczuliśmy - było 
jakieś pośpieszne, coś jakby się ur
wało...
Wspomnienia zweryfikuje czas.

* * *

27 września spływowicze spotka
li się w Tykocinie. Wyrażali obawy 
losy Narwi, w której coraz mniej 
rody, co grozi zniszczeniem istoty 
Narwiańskiego Parku. Dalsze ubyt
ki zasobów wodnych unicestwią 
cn, unikatowy w skali europej
skiej, przyrodniczy fenomen. Ucze
stnicy spływu postulują przedłoże
nie swoich obaw i obiekcji na forum 
Wojewódzkiego Sejmiku Samorzą
dowego. Ustalono także, że musi się 
jdbyć następny, III Spływ wraz z 
wnoległą wyprawą rowerzystów. 
Sprawozdanie z II Spływu przeka
zano jurorom drugiej edycji kon
kursu Małe Ojczyzny - tradycja dla 
przyszłości Nasza impreza była bo
wiem także formą udziału w tym 
konkursie.
A Narew?
Narew płynie. Dolina przeżywa 

gromadne jesienne przeloty pta
ków. Wkrótce zacznie przygotowy
wać się do zimy.

Zula Brzezińska

Tarnów raz jeszcze

Po raz kolejny T a rn ó w  był m ie jscem  
sp otkan ia  red aktorów  prasy lokalnej z  
całe j Polski. P raw ie  w  całości p o św ię 
cone ono zostało  przyb liżen iu  p ro c e 
sów  z w iązan ych  z o bsłu gą program ów  
kom puterow ych służących do składu i 
ła m a n ia  g a ze ty . D la  osób pracujących  
w  tych p rogram ach  na codzień  była  to 
o k a z ja  do w ym ian y  poglądów , uw ag, 
p o k a za n ia  różnych m ożliw ości. D la p o 
zostałych  spotkan ie stało się bardzo  
p o ży te c zn ą  lekc ją  pracy z  ko m p u te 
rem .

O p ró c z  teg o , p o d cza s  spotkan ia , 
w yjaśn iono w ątpliw ości jakie  w ynikły  
p o d c za s  z a p o z n a w a n ia  się z  p ro je 
ktem  statutu O gólnopolskiego S to w a 
rzyszen ia  P rasy Lokalnej (projekt ten  
został ju ż  zare je s tro w an y  w  sąd z ie ).

A k c e n te m  re k re a c y jn o -w y p o c zy n 
kow ym  sta ła  się w izy ta  na S łow acji 
o raz  uroki w sp an ia łeg o  uzdrow iska, ja 
kim  jes t Iw onicz Zdrój.

S zk o d a  tylko, że  swój akces przy-, 
stąp ien ia  do S to w a rzy s ze n ia  P rasy L o 
kalnej w yraziło  n iew ie le  tytu łów  z w o je 
w ó d z tw a  b ia ło stockiego . K oszt tego  
jest niew ielki, a  korzyści ogrom ne. D o 
tych c zas  w  szkolen iach  uczestn iczyli 
p rzed staw ic ie le  g a ze ty  U źróde ł K rynki 
o raz  n ow op ow sta jącej g a ze ty  Echo M i
chałowa. R ed akc je  tych g a z e t n a jb a r
dz ie j d o s trz e g a ją  p o trze b ę  pom ocy, 
szko len ia , w ym ian y  d o św iad czeń . Taki 
cel postaw iło  sobie w sp o m n ian e  ju ż  
w cześn ie j S to w arzyszen ie . O  tym , w  
jaki sposób m o żn a  n a w ią za ć  kontakt 
ze  S to w a rzy s ze n ie m  i na jakich z a s a 
dach w stąp ić , p isa łem  w  dw u p o p rz e 
dnich n u m erach  Styku.

Na naszym podwórku

W o je w ó d z tw o  b ia ło s to c k ie  m o że  
poszczycić  się d u ż ą  liczbą tytu łów  p ra 
sy lokalnej. W  porów naniu  z  innym i

w o jew ó d ztw am i m ieśc im y się w  c z o 
łów ce drugiej dzies ią tk i. B iałostockie  
C en tru m  Prasy  Lokalnej grom adzi in
fo rm acje  o ukazu jących  się tytu łach, 
kom p letu je  w  roczniki p rzysyłane na  
ad res  W o je w ó d zk ie g o  O śro d ka  Ani
m acji Kultury p o szczeg ó ln e  num ery. 
Tu  te ż  m o żn a  skorzystać  z  pom ocy i 
porady d o ty czą ce j składu kom p utero 
w eg o  tekstu , druku itp.

Istnieje m ożliw ość składu ko m p u te 
row ego g a z e t w  oparciu  o P racow nię  
K o m p u tero w ą  W O A K . C en y  s ą  u m o w 
ne i konkurency jne  w  stosunku do in
nych instytucji. S zc ze g ó ln e  p re fe re n 
c je  m a ją  re d a k c je  g a z e t lokaln ych , 
d z ia ła ją c e  przy te ren o w ych  ośrodkach  
kultury w oj. b ia łostockiego . P racow nia  
nie jest d u ża , p o s ia d a  jedyn ie  d w a  s ta 
no w iska  do sk ładu , d la tego  te ż  nie 
obejm ie  sw oim i usługam i w szystkich  
chętnych. K ilka tytu łów  m o że  jed n a k  
przyjąć  do składu.

"Kałamarz"

N a  p oczątku  p aźd z ie rn ik a  u k a że  się  
p ierw szy  n u m er now ego p ism a Ka ła
marz. Jest o no ad re s o w a n e  do u c z 
niów szkół pod staw ow ych  w oj. b ia ło 
stockiego. R ed akc ja  m ieści się w  s ie 
dzib ie M ło d z ie żo w e g o  D om u Kultury, 
ul. W a rs za w s k a  79"A ",tel. 3 2 7 -9 4 9  w  
B iałym stoku. W ed łu g  z a ło że ń  m a to 
być pism o in teg ru jące m ło d zie ż  szkół 
p o d s ta w o w y c h  w o je w ó d z tw a  b ia ło 
stockiego. W śród  au to rów  m ile w id z ia 
ni są  uczn iow ie  p o s ia d a jący  u zd o ln ie 
nia literackie . T e m a ty k a  ogó lna, w s zy 
stko co dotyczy życ ia  szkoły, sportu, 
turystyki, kół za in te reso w ań . F a c h o w ą  
pom oc i o p iekę  z a p e w n ia  K uratorium .

I w  ten  oto sposób k a ła m a rz  wrócił 
do szkó ł. G o d n a  podziw u poch w ała  
tradycji. N o w em u  pism u B iałostockie  
C en tru m  Prasy Lokalnej życ zy  sam ych  
sukcesów  i m ate ria łó w  na szóstkę.

Krzysztof Ostaszewski



Pierwsza 
miłość

Szlachetny cel przyświecał Jano
wi Zarzeckiem u, kiedy składał kolej
ne stronice powieści Je g o  p ie rw sza  
m iłość.

Nic nie u d a jąc , nie pozując na  
a w a n g a rd ę , nie zapożyczając u ni
kogo - napisał książkę w ed ług  w łas
nej recepty, w łasnej kompozycji i 
pomysłu.

W posłowiu otw arcie  przyznaje 
się . że zamierzył i w y d a ł powieść  
moralizatorska, a  uczynił to progra
m owo i konsekwetnie. To wyznanie 
zam knie n iew ątp liw ie  usta kryty
kom, którzy mieliby ochotę  zarzucić 
a u to ro w i n a  p rzy k ła d  n a d m ia r  
u ś w ia d a m ia ją c y c h  i m oralizu ją
cych w trętów , przeszkadzających  
m ie jsc a m i w  p a s jo n o w a n iu  sie 
akcją . Zaś akcja , a  raczej fa b u ła  
u d a ła  sie Zarzeckiemu nadzwyczaj. 
W ydarzenie, które legło u podstaw  
ksią żki, d a je  możność interesujące
go prow adzen ia  poszczególnych  
w ą tków, a  także rozwijania ch a ra 
k terów  g łó w n y c h  p o stac i. I nie 
uczynię autorowi zarzutu z tego , że 
bohaterow ie skrojeni zostali w ed ług  
miary "prości ludzie". Tu zastosow a 
no zasadę: zaw iła  intryga - proste 
charaktery. I to zrozumiałe. Zawiłe, 
p o ła m a n e  charakterystyki postaci, 
przy "pokręconej" fabu le  utrudniły
by i zaciem niły pożą d a n ą  klarow
ność narracji.

G łów ny b o h a te r - Antoni - to  
właśnie człowiek "prosty", co należy 
rozumieć jako charakter osobow o
ści, zm ierzającej prosta droga do  
celu, kierujący się uczciwością, a  
naw et p ew n ą  szlachetnością. I już 
tej prostoty wystarcza, ab y  bardzo  
pokom plikow ać sobie życie, a  książ
kę uczynić intrygują c ą .

O p o w iadan ie  fabu ły  to kiepski 
dow cip w  stosunku do tych, którzy 
w ezm ą  tę  ksią żkę do ręki i ze c h c ą  ją  
przeczytać; b ę d ę  w ięc  ostrożny w

"uchylaniu rąbków" te g o , co  w  p o 
wieści stanowi głów ny walor.

Dodajmy jeszcze, że drugi - w  
zasadzie też g łów ny - bohater, czyli 
Basia, również pod porządkow uje  
się rygorom "prostego człowieka", 
oczywiście z uw zględnieniem  ko
biecych przypadłości: w a h a ń , b ra 
ku logiki postępowania, poryw ów  i 
pustych choć pięknych gestów. In
tryga, właśnie, u tkana jest z takiej 
materii, w której zderzenie prostoty 
męskich postępków z n iezdecydo
w aniem  kobiety pow oduje  nieznoś
ne dla obojga powikłania.

Jan Zarzecki napisał ksią żkę, sam 
ją  w ydał i tym uczynił zadość p e w 
nej teorii, która c h c e  przekonać o 
tym, że każdy człow iek nosi w  sobie 
ksią żkę; jedną  ksią żkę życia. W  niej 
zaw arte  są najważniejsze myśli i 
przemyślenia, uogólnienie praktyki, 
zbiór wniosków na własny i innych 
użytek, pełny w achlarz rad.

Ale czy każdy tę  ksią żkę napisze? 
Niestety nie - a  szkoda - w zb o g a c i
łoby to naszą  w iedzę o człowieku. 
H om o unius libris, człow iek jednej

WYJŚCIE
A g a ta  spojrzała na pokój. - N ie

nawidzę tego mieszkania - myślała. 
D w a malutkie pokoiki w  Dom u Asy
stenta zapchane do granic wytrzy
małości. Nawet jeśli ułożyłaby te  
wszystkie rzeczy w e  względnym  p o 
rzą dku i tak spraw iałyby w rażenie  
chaosu. - Po prostu nic się nie d a  
zrobić - mówiła.

Teraz jeszcze ten  pies, który rów
nież był przeciwko A g a c ie  - b a ła 
ganił w  sposób nadzwyczajny, jak  
gdyby nie c h c ą c d a ć  się wyprze
dzić reszcie dom owników. W  radio 
pobrzmiewał w a lc  Brahmsa i nagle  
zapragnęła odejść na czystej fali 
dźwięków jak najdalej od za g ra c o 
nego mieszkania, od  w łasnego za 
graconego życia. - Tyle w  nim przy-

ksigżki... Czy należy d o c ie k ać  z pre
tensja czem u tylko jedng?  Czy też 
ze zrozumieniem i szacunkiem do
cenić, że jednej ksigżki starczyło, by 
opow iedzieć siebie i etosowi swe
mu postaw ić kropkę po ostatnim 
słowie ostatniego rozdziału?...

Ż y c ie , ja k  z a m k n ię ta  księga... 
Mówi się ta k  przecież o bytach uo
gólnionych, dopow iedzianych do 
ostatniej myśli.

Nie w iem , czy Jan Zarzecki po
de jm ie  kolejng ksigżkowg próbę. 
Jeśli n a w e t nie, to niechaj będzie 
pew ien, że ksigżka, którg nam po
d aro w a ł i którg po sobie pozostawi, 
rysuje wyraźny ślad egzystencji i my
śli pew nej wrażliwej i szlachetnej, 
uczulonej na p raw d ę , osobowości.

Andrzej Z. Brzeziński

Jan Zarzecki Jego p ierw sza miłość, druk 
i opraw a M azow ieckie  Zak ład y  Graficz
ne; W yso k ie  M a zo w ie c k ie . Nakładem 
Autora. D ąbrow a B iałostocka 1993.

padkow ych  ludzi i sprzętów - pomy
ś la ła  zdziw ion a  w łasn ym  odkry
ciem . C hociażby Tomek, wieczny 
naukow iec. Wyszła za niego za mąż 
bez miłości, na  złość tam tem u, co 
się w  końcu zdarza. Ale tam ten  i tak 
zaraz zginą ł w  w ypadku  samocho
dow ym . Tomek, który ob iecyw ał jej 
w iele, nie tylko, że nic nie robił, ale 
był nieużyteczny w  każdej domo
w ej sprawie. Iwonę urodziła w rok 
po ślubie, było to  dziecko bardzo 
chorow ite . W łaściw ie  A g a ta  nie 
p a m ię ta  dnia, żeby m ałe j coś nie 
d o lega ło . Katary, zap a len ia  oskrze
li, lam blie... Potem  pies, który też 
m ie w a ł rozliczne dolegliwości. W 
tym  wszystkim m io ta ła  się Agata - 
poogryzane m eble , kaszlą ce  dziec
ko, kolejna ekspedycja  naukowa 
Tomka, za ścianą  ktoś bębni na pia
ninie, lodów ka popsuta. W przed
pokoju wisi lustro, gdzie widzi co
dziennie swoją  w ię d n ą c ą  urodę. 
Ale nie to  ją  frapuje  od  kilku tygodni. *



Przemierzając tysigce razy w  róż
nych kierunkach mieszkanie zerka 
w okno. W id ać  za nim bezkresna 
i?aro-błękitnq przestrzeń. Żadnych  
domów, ludzi, ani n a w e t drzew. Po
wietrze w yd a je  sie c ich e, kojqce. 
Czasem prześwietla je  ogrom na  
da słońca. A g a ta  czuje, że szczy- 
tem szczęścia byłoby ułożyć się w  
im na chwile, zam kngć w  kokonie 
ciszy, po n ad  pom rukam i m iasta, 
conad tysiącem  zepsutych lodó
wki nieudolnych mężczyzn. - M a -
10 ■ kiedy będzie o b ia d  - w o ła  
dziecko - m ów ię do c ieb ie  już trzeci
raz - Naw et krzyczysz - o d p o w iad a  
Agata. Rozparty w  fotelu m ąż p a 

Teatr KLAPA zaproszony był teg o  
lata do Atlanty w  USA na festiwal 
teatrów lalek - przegląd krajowy. 
Aktorzy mieli wzigć udział w  w ar
sztatach szkoleniowych, a  przy oka
zji przedstawiliby ta m  uczestnikom  
spotkań zestaw etiud, dem onstrują
cych techniki lalkowe, stosowane  
aktualnie przez polskie teatry  lalek. 
zespół przygotow ał się p ieczołow i
te do tych prezentacji, to też roz
czarowanie by ło  o g ro m n e , g d y  
ambasada am erykańska bez po 
dania przyczyn odm ów iła  udziele
nia wiz. Teatr bardzo liczył na możli
wość spotkania, w ym iany myśli i do 
świadczeń, a  n a w e t lalek, nie m ó
wiąc o kontaktach zaw odo w ych, 
towarzyskich i przyjaźniach.
Trudno, nie u da ło  się tym  razem , 

uda się niew ątpliw ie w  przyszłym ro
ku... Zwłaszcza, że K la p a  zaproszo
na jest również do  Atlanty, tym  ra
zem na festiwal o zasięgu m iędzy
narodowym. Zaproszenie Teatr za 
wdzięcza pozytywnym  opiniom i re
cenzjom z poprzedniego pobytu w  
Stanach Z jednoczo nych  i K ana
dzie. Styl K la p y  i aktorstwo zespołu  
ranowiq dla gospodarzy te  w a rto 
ści, z którymi nie c h c q  oni trac ić  
ontaktu.
Jako ciekawostkę w arto  p o d a ć .

trzy na niq ironicznie od dłuższego 
czasu. - Czekasz aż urosnq ci skrzyd
ła  - pyta  złośliwie. A g a ta  kurczy się 
w  sobie z obrzydzenia do niego, do  
siebie, do c a łe g o  życia. O b iad  je 
dzą w  milczeniu, później Tomek w y
chodzi, m a do późnego w ieczora  
za jęcia  ze studentami. A g a ta  mówi 
cicho - Tomek, zrozum, ja  się zaczy
nam  dusić. - Początkowo patrzy na  
niq nieprzytomnie, a le  za chwilę  
rzuca. - To wyjdź na powietrze. - 
Śmieje się z w łasnego  dow cipu. 
Trzask drzwi. A g a ta  zostaje sama. 
Pies objedzony i senny, patrzy na  
niq bez zainteresowania.

Ten w ieczór urzekł jq szczególnie

że festiwale w  Atlancie m ajq ch a ra 
kter ciqgły; trw ają miesiqcami. Nie 
sq to  pośpieszne, skom asow ane  
przeglądy. Tam konsumuje się pre
ze n to w a n e  p rop ozycje  pow oli i 
gruntownie. Jest czas na refleksję, 
dyskusję, a  n aw et na powtórzenie, 
kiedy zaistnieją wątpliwości. I tyle 
na razie o przeszłych i przyszłych 
planach  wyjazdowych.

W nowym sezonie aktorzy planu
ją  (a  raczej już zaplanow ali i dzia ła 
ją ) realizację widowiska szczegól
nego  gatunku. Będzie to tea tr o 
charakterze edukacyjnym , adreso
w any  do młodzieży z klas V-VIII, czyli 
d o  n a jm ło d s zy c h  n a s to la tk ó w . 
M ożna bez o b aw y  stwierdzić, że ta  
grupa w iekow a znajduje się poza  
sferq zainteresowań teatrów . Lalko
w e , jeśli już pomyślq, to o zupełnie  
m ałych dzieciach, lub o dorosłych
- co jest w  modzie, a  dram atyczne  
też nie m ajq  propozycji dla V-VIII, 
gdyż traktują dziecko bez uw zględ
niania stadiów  rozwojowych naj
m łodszego widza. Kiedyś repertuar 
dla tej grupy był do m en q  "teatrów  
m ło d eg o  widza".

- Tego ty p u  sp e k tak le m  - mówi 
szef Teatru K la p a  Konstanty Sado
wski - c h c e m y  p o m ó c  szkole w  roz
w iązyw a n iu  je j  p ro b le m ó w  p ro g ra 

c iep łem  i ciszq powietrza leżqcego  
nad miastem. Otulił pieszczotliwie 
kiedy s tanęła  w  otwartym  oknie.

- Jak dobrze byłoby po leżeć w  
takiej ciszy - pom yślała i nagle zdu
m iało jq, że przecieżto takie proste. 
O dw róciła  się w  stronę pokoju. Je
go brzydota poraziła jq  jak  za każ
dym  razem . - Tyle lat, tak  dużo 
zm arnow anego  czasu - pow iedzia
ła  do  siebie. A w  chwilę później 
wyszła w  tę  świetlistość, po prostu 
tak, jak się w ychodzi na zakupy.

Anna Gniewkowska

m o w y c h , szczegó ln ie  w  dziedzin ie  
w y c h o w a n ia  es te tyczn eg o . Wierzy
m y , że  nasze za m ia ry  zo s ta nę  d o 
strzeżone przez d y re kc je  szkół i b ę 
d z ie m y c z e k a ć  n a  zaproszenia .

Realizow ane widowisko będzie  
bow iem  przeglądem  konwencji te 
atru lalkowego; prezentac ja  te c h 
nik lalkowych, tea tra lne j plastyki, 
sztuki anim acji i w  ogóle - warsztatu 
teatru  lalek. W  scenariuszu znajda  
się etiudy, fragm enty sztuk, sekwen
c je  im prow izow ane. Realizatorzy  
pragnq  w prow adzić  - stosowany 
często i na Wschodzie, i na Zacho
dzie - rodzaj teatru  p e rm a n e n tn e 
g o , lub w ę d ru ją c e g o . Polega to na  
utrzymaniu w  stałym  repertuarze  
pozycji, która u lega c iąg łym  zmia
nom na lepsze; wym ienia się po
szczególne fragm enty przedstawie
nia, w zb o g a c a  je , odrzuca słabsze, 
w prow adza  aktualności itp. W arto  
jeszcze wym ienić dw ie charaktery
styczne cech y  te g o  widowiska, wy
w o d zą c e  się zresztą z d u ch a  jar
m arcznego teatru  lalek. To improwi
zacja  i żywy kontakt z w idow nia. I 
te g o  też nie zabraknie w  spektaklu 
Klapy...

Z p lanów  teatralnych o ch ara 
kterze nadrzędnym  należy wspo
m nieć - na  razie bez nazwisk - o 
zam iarach naw iązania  w spółpracy  
z wybitnymi artystami teatru  i posze
rzenia obszarów  o d d z ia ły w a n ia  
aro g a  urozm aicania repertuaru.

Kacper Sądecki

KLAPA idzie dalej



uczony zawód nie odzwierciedla tego, 
co bym chciał w życiu robić, o czym 
marzyłem Kiedyś, o czym nadal marzę. 
To wszystko nie przeszkodziło mi jed
nak w rozwijaniu się niezależnie od 
mojej profesji.

Jeszcze jako młody chłopak zain
teresowałem się - jak wszyscy chyba 
wtedy - polskim bigbitem. Potem, kiedy 
już studiowałem, zrodziła się moja mi

łość do gatunku zwanego 
popularnie, choć może 
nieprawidłowo, piosenką 
studencką. Ten rodzaj 
piosenki, piosenki z do
brym tekstem  zaw sze 
najbardziej mi odpowia
dał. Zresztą cały okres 
studiów był czasem  po
święconym na penetra
cje, kontakty, poszerza
nie wiedzy na temat twór
czości, w której duże zna
czenie miał tekst. Stąd 
chyba wywodzi się moje 
późniejsze zainteresowa
nie sztuką estradową już
o większym kalibrze, wię
kszej mocy; sztuką, która 
zawsze wiązała się z do
brym warsztatem i mówiła
o rzeczach ważnych. I 
zawsze mnie fascynowali 
ci, którzy tak ą  sztukę 
uprawiali. Takim człowie
kiem był i jest Leonard 
Cohen, zawsze go lubi
łem śpiewać i tak chyba 
pozostanie do końca.

W łaśnie, jak to  jest z 
to b ą  i Cohenem ? Był ta 
ki c z a s ,  że  w sz y sc y  
śpiewali jego piosenki, 
potem m oda na Cohena 

jakby minęła. Ty jednak nieprzerwa
nie od wielu lat ś p ie w a s z  jeg o  
tek s ty ...

Wszystko zaczęło się w roku 77, 
kiedy wpadł mi w ręce magazyn litera
cki Radar. Było to fantastyczne pismo 
publikujące twórczość młodych litera
tów, poetów. Właśnie w Radarze pier
wszy raz przeczytałem o Leonardzie 
Cohenie. Wydrukowano tam też dwie 
czy trzy jego piosenki. Natychmiast na
uczyłem się ich na pamięć i wtedy 
właśnie rozpoczęła się moja miłość do 
Cohena. W międzyczasie, oczywiście, 
zacząłem szukać o nim materiałów.

Z  I g n a c y m  

A n d r u k i e w i c z e m  

r o z m a w i a  

D o r o t a  L e w c z u k

Je s te ś  Inżynierem mechanikiem, 
skąd więc wzięło się  u ciebie zami
łowanie do muzyki, śpiew u?

Rzeczywiście skończyłem Politech
nikę Białostocką, jednak niezależnie 
od tego - od wielu, wielu lat, moje 
zainteresowania cały czas oscylowały 
wokół przedmiotów humanistycznych 
m.in. literatury, sztuki i oczywiście mu
zyki. Nie wiem, jak to wytłumaczyć, że 
obcując większą część życia ze środo
wiskiem technicznym trwałem w tych 
swoich zamiłowaniach i potrafiłem je w 
sobie rozbudzać. Teraz z perspektywy 
czasu mogę powiedzieć, że mój wy

Było o nie bardzo trudno. W Polsce 
Cohen był wówczas zupełnie niezna
ny, dopiero zaczynało się o nim mówić, 
głównie dzięki Maciejowi Zębatemu i 
Maciejowi Karpińskiemu, którzy tłuma
czyli jego teksty. To oni rozpropagowali 
jego twórczość. W latach osiemdzie
siątych Cohen stał się na tyle modny i 
popularny, że w Krakowie istniał nawet 
Festiwal Pieśni im. Leonarda Cohena, 
a kto żyw, kto tylko znał kilka akordów, 
chwytał za gitarę i grał Cohena. Byli
śmy wszyscy zafascynowani treścia
mi, które przekazywał. Według mnie 
jest to bardzo wysublimowana poezja, 
jednak taka, która ma łatwość trafiania 
do przeciętnego odbiorcy. Może dlate
go, że mówi o rzeczach ważnych, o mi
łości, nienawiści, wojnie, o pacyfiźmie, o 
tych wartościach, które są  na co dzień 
z nami, które są  każdemu bliskie. Nie
zwykle ciekawa i bardzo odważna jest 
erotyka Cohena, czasami nas depry
mująca, jak gdyby nie zawsze odno
sząca się do tego typowo polskiego, 
zaściankowego pojęcia moralności.

Oczywiście, tak jak inne, moda na 
Cohena też minęła, jest u nas nieco 
mniej popularny. Ja  jednak cały czas 
przy jego pieśniach trwam, nigdy nie 
przestały mnie obchodzić.

Czy pierwszy w ystęp przed pub
lic z n o śc ią  był d la  c ieb ie  dużym 
przeżyciem ?

Muszę tutaj powiedzieć o dwóch ta
kich momentach, które bardzo utkwiły 
mi w pamięci.

Pierwszy zdarzył się podczas Wa
kacyjnej Akademii Kultury Studenckiej. 
Byli tam różni twórcy ze środowisk stu
denckich: filmowcy, muzycy, ludzie 
związani z teatrem i tzw. animatorzy 
kultury, do których ja się zaliczałem. 
Mieliśmy na tym obozie warsztaty i jed
nocześnie organizowano w okolicy 
przeróżne koncerty. Tam po raz pier
wszy miałem okazję wystąpić przed 
publicznością. Na jednym z tych kon
certów był znany krytyk muzyczny - Ibis 
Wróblewski. Spodobał mu się mój wy
stęp, wystawił mi pochlebną opinię. 
Zdopingowało mnie to wtedy do pracy.

Później były zaproszenia do róż
nych klubów studenckich na koncerty, 
udział w imprezach turystycznych typu 
Yapa, Bazuna.

Drugi znaczący moment - kiedy po 
raz pierwszy zdecydowałem się na po
kazanie publiczności tego, co sam



stworzyłem. C z a s e m  z d a rz a  mi się p i
sać teksty i k o m p o n o w ać  do teg o  m u 
zykę. Z tak im  w łaśn ie  re p ertu a rem  o d 
ważyłem się k iedyś w ystąp ić  na  Ś ro d o 
wiskowej G ie łd z ie  P iosenki S tu d e n c 
kiej Było to d la  m nie og ro m n e p rze ż y 
cie i przełam anie pew n ych  w e w n ę trz 
nych oporów. C zu łe m , ż e  o s ią g n ą łe m  
pewien poziom , który m nie u p o w ażn ia  
tego , że b y  w yjść  p rzed  pub liczność  

z pewną śm ia ło ścią . W ie d z ia łe m  już, 
co chcę p rze k a za ć , i ż e  po kilku p ie r
wszych d źw iękach  gitary nie uc iekn ę  
ze sceny. Z  c z a s e m  n a b ra łe m  d o 
świadczenia, b ra łem  udzia ł w  fe s tiw a 
lach piosenki stud enckie j w  Lublin ie, 
Zielonej G ó rze , W a rs z a w ie , K rakow ie , 

Poznaniu. P o tem  był B iałostocki Klub  
piosenki...

Od wielu lat śpiewasz, występu
jesz na estradzie - jesteś znany w 
środowisku. Czy nigdy nie myślałeś 
urobieniu kariery estradowej?
Nie b ędzie  mi ła tw o  n a  to pytan ie  

opowiedzieć. Z  ca łym  p rze k o n a n ie m  
mogę jednak p o w ied zieć , ż e  nigdy nie 
piałem o tym , ż e b y  z  tego  jeść  ch leb . 
Uważałem i n ad a l u w a ża m , ż e  z a  m ało  
.nem. W  życiu robiłem  ró żn e  rzeczy , 
to moje ś p iew an ie  tra k to w a łe m  z a 
wsze jako d o d atek . W  te n  sposób m ia 
łem pewien luksus b ran ia  się z a  to w  
wiłach, k iedy spraw ia ło  mi to d u ż ą  
przyjemność. D la teg o  nigdy sobie nie 
brzydziłem ani ś p iew an ia , ani w y s tę 
powania p rze d  p u b liczn o śc ią . P o za
tym jestem sam o u k iem ; nie m am  p ro 
fesjonalnego p rzyg o to w an ia , które m o 
im zdaniem jest n ie zb ę d n e  do u p ra w ia 
nia sztuki es trad o w e j. Ż e b y  być o so b o 
wością scen ic zn ą , do c zeg o  za w s z e  
dążyłem n aw et w  tym  m oim  skrom nym  
wymiarze, że b y  m ieć  s łuch aczow i coś  
spowiedzenia, nie w ys ta rczy  być w  
•tarę p rzy z w o ity m  rz e m ie ś ln ik ie m , 
oprawnych o dtw ó rców  jest w  Po lsce  
bynajmniej setka , n a to m iast indyw id u
alności - n iew ie le . A  s łodka p an ie n ka , 
która nie zrob iła  n aw et m atury, na  d łu ż 

szą metę nie m a  racji bytu na  tej p ra 
wdziwej es trad o w ej scen ie .
Niedawno urodziła ci się córe

czka. Czy śpiewasz jej kołysanki? 
Tak. C oś ta m  nucę, choć s ą  to na  

razie m ruczanki. P ró b o w a łe m  za p o - 
nawać ją  z  ró żn ym  re p e rtu a re m  i m u szę 

powiedzieć, ż e  n a jb ard zie j p rzy - 
2dlyjej do gustu p iosenki polskie.

Pokój
z

widokiem 
na obraz

Nie jest łatwo dostać się do Rybak. Za da
leko, żeby dojść pieszo - z Narwi, dokąd dojeż
dża autobus, będzie ponad pięć kilometrów. 
Nawet sklepu już nie ma, został po nim tylko 
pusty, okratowany budyneczek z mocno wybla
kłym szyldem. Domy, jak zawsze w niedużej 
wsi, usadzone wzdłuż kamienistej drogi, a 
przed każdym ławeczka. Latem przysiadają na 
nich kobiety, bo też i latem najwięcej się w 
Rybakach dzieje, a ruch tu wcale niemały. Trze- 
ba tędy przejechać, żeby dotrzeć do ośrodka 
wypoczynkowego Rybakówka, położonego ki
lometr dalej wśród pięknych, sosnowych lasów. 
We wsi mówią, że odkąd wybudowali ten ośro
dek, skończyło się spokojne życie. Wiadomo, 
mało to różnego tałałajstwa teraz po świecie 
chodzi? Dawniej nie do pomyślenia było, żeby 
szedł obcy przez wieś i nawet dzień dobry 
nikomu nie powiedział, a dzisiaj...

Staszek Poskrobko jednak nie narzeka. 
Kto wie, może tylko on jeden? Ale gdyby nawet 
tak było - nic dziwnego. Zawsze był inny niż 
wszyscy, już od dziecka. Nieraz, zdarzało się, 
pracowali całą rodziną przy żniwach. Nagle 
rozlegał się wrzask, leciały wyzwiska. To matka 
obsobaczała Stasia, który - zamiast pracować
- stał z zadartą w niebo głową i beztrosko gapił 
się na szybujące wysoko bociany.

W czwartej klasie podstawówki postanowił, 
że będzie malarzem. Kupił plastikowe pudełko 
z akwarelkami i z dumą pokazywał je kolegom.

O jego ojcu mówią, że był z niego taki trochę 
dziwak. Kiedyś na przykład postanowił ogro
dzić płotem całą wieś, żeby było bezpieczniej. 
No i po całych nocach słychać było stukanie; 
całymi nocami budował ojciec ten płot, bo w 
dzień spał. Jeśli kogoś lubił - rzeźbił mu szta
chety w zaokrąglone główki, koniecznie z dziur
ką pośrodku. Cały swój płot, płot Poskrobków, 
też tak wyrzeźbił.

Koledzy żartowali ze Stasia. Bo czyż można 
było poważnie go traktować? Zawsze znajdo
wał sobie coś, czym się fascynował. Kiedy był 
małym chłopcem, robił proce - porządne, pra
wdziwe proce do strzelania. Tak doskonale tra
fiały do celu, że chłopcy je kupowali. Potem - 
miał wtedy może z szesnaście lat - zajął się 
kulturystyką. Całą siłownię, wszystkie te ma
szyny sam sobie zmajstrował. Później była mo
da na ringo. Staś pojechał do Warszawy i przy
wiózł stamtąd ringo. Zaorał kawałek ziemi,

udeptał go deskami, aż powstało z tego kawał
ka prawdziwe boisko do ringa, a później - do 
badmingtona. I tak długo chodził za chłopaka
mi, aż wreszcie zgadzali się trochę z nim po
grać. Grali potem długo, aż do szarego zmierz
chu.

Jak już mu to przeszło - zainteresował się 
psychotroniką, dziwami nie z tej ziemi. Tyle się 
naczytał różnych książek na ten temat, że po
trafi mówić o tym godzinami.

Po cichu trochę mu zazdrościli tego uporu, 
konsekwencji. Bo jak już coś go zajmie, będzie 
to robił tak mocno, tak stanowczo, że aż dziw 
bierze.

Kiedy był już nastolatkiem, zorientowali się, 
że z tym malowaniem chyba mu nie przejdzie. 
Często, wykorzystując jego naiwność, "miasto
wi" kolesie robili mu kawały. Któiyś powiedział 
mu, że prawdziwy malarz powinien mieć szta
lugi. Staś zapytał, co to takiego. - Sztalugi to 
takie specjalne buty z zakręcanymi nosami - 
odpowiedział szybko kumpel. Podczas nastę
pnego pobytu w najbliższym miasteczku Staś 
poszedł do sklepu obuwniczego pytać o sztalu
gi-

Potem znów czytał książki, oglądał albumy, 
jeździł po wystawach - nawet warszawskich. 
Kiedyś zapakował kilka swoich obrazów i upro
sił matkę, żeby z nim pojechała do Supraśla, do 
liceum. Tam obejrzeli jego prace, nawet im się 
podobały, ale powiedzieli, że na naukę już za 
późno, że trzeba było zgłosić się o kilka lat 
wcześniej. Do tej pory Staś żałuje, że nikt mu w 
porę nie powiedział: idź tam; nikt go nie po
pchnął na właściwą drogę.

Kilka razy próbował uciec z Rybak. Zaczy
nał naukę w różnych szkołach, ale zawsze po 
jakimś czasie wracał. Jakby nie mógł sobie 
znaleźć miejsca gdzie indziej, jakby tylko tu czuł 
się bezpiecznie.

Któregoś dnia zawiózł swoje prace do Bia
łegostoku, do WDK-u. Pokazał je Poli Orzecho- 
wicz, ówczesnej szefowej plastyków. Pola po
dobno się nim zachłysnęła. To wtedy Staszek 
pojechał na swój pierwszy w życiu plener ma
larski. I wtedy zaczął się jakby nowy etap w jego 
życiu, w twórczości. Naprzewracali mu w gło
wie, nasłuchał się różnych opinii. Coś się zmie
niło w jego świadomości i Staś zaczął się gubić 
w tym wszystkim. W tym, co do tej pory było 
naturalne, świeże, prawdziwe.

Wystawiał potem swoje obrazy wiele razy w 
klubach, w BWA w Białymstoku, w Muzeum 
Wojska w Warszawie. Nieraz odwiedzają go 
różni ludzie - najczęściej turyści i wczasowicze, 
zdarzają się nawet zagranicznicy. Wprowadza 
ich do małego, wąskiego pokoiku, wypełnione
go obrazami, książkami, pólkami, na których 
pełno jakichś słoiczków, buteleczek. Oglądają 
jego obrazy i dziwią się. Nie chcą wierzyć, że 
nie skończył akademii. Mówią, że udaje tylko 
prymitywistę. Czasem niektórzy coś kupują.

Jego ostatnie prace wyraźnie pokazują, że 
Staś znowu szuka czegoś nowego. Tworzone 
z worków, papieru, kawałków dżinsu i kleju 
obrazy zaskakują kolorami.

Latem znowu przyjedzie tu dużo ludzi.

Anna Kowalska



SKRYBOLANDIA

J e d n y m  z p isarzy  p rzeżyw a ją cych  
obecnie istny festiw al tw órczości jest 
K u rt V o n n e g u t . Jego  pisarstw o z a 
w sze  m iało u nas adm iratorów , jed n a k  
p rzez  długie lata  starann ie  re g la m e n 
tow ano  jego  tw órczość. O statn ie  m ie 
s iące przyn iosły w ie le  w zn o w ień  o raz  
powieści nie w yd aw an ych  do tej pory. 
Do tych ostatnich n a leży  Rysio S najper
- p rze z  krytyków  am erykańskich  za li
c za n a  do najw iększych  o siąg n ięć  V o n - 
neguta.

M im o olbrzym iej sym patii do tego  
autora o raz  szacunku  d la  a m e ry k a ń 
skiej krytyki literackiej - nie w  pełni 
p o d zie lam  to p rzek o n an ie .

Z a  m otto do tej pow ieści m ogłoby  
posłużyć zn a n e  przys łow ie, że  "czło
w iek  strze la  a  P an  Bóg kule nosi".

G łów ny b o h a te r p op e łn ia  życiow y  
fa lstart je s zc ze  grubo przed  prog iem  
dorosłości o d d a jąc  n a jzupe łn ie j p rzy 
padkow y s trza ł b e z  celu z  w y c zy s zc zo 
nej w łaśn ie  broni, a  kula zab ija  c ię ż a r
n ą  kobietę - m atkę  dwójki dzieci (a  to 
w szystko się d z ie je  w  D zień  M atki) - 
s p rzą ta jącą  m ieszkan ie  kilka ulic d ale j. 
Fakt ten zu p e łn ie  rujnuje życ ie  R ysia  
o raz jego  rodziny. J a k  zw ykle  u V o n n e -  
g u ta  c z ło w ie k  o k a z u je  się ig ra s zk ą  
p rzyp ad ku  i p arad o ksu . N a jw ię k s za  
m agia  k s iążek  tego p isarza  p o leg a  na  
zręczno ści i sugestyw ności w y m yś la 
nych scenariuszy  losów  św iata  i jego  
m ieszkań ców . Lud zkie  p lany, n ad zie je  
i p rzed s ięw zięc ia , aks jom aty  i d o g m aty  
za  sp ra w ą  jak ieg oś absu rdalnego  z a 
w iro w a n ia  - n ag le  tra c ą  jak iko lw ie k  
sens, z a c z y n a ją  p rzyp o m in ać  po jazd , 
który kom pletn ie  utracił s terow ność i w  
n ajdziw n ie jszych  podrygach zm ie rza  
do katastrofy. Bo katastro fa  lub z a g ła 
d a  o b ec n a  jes t w e  w szystkich k s iąż 
kach V o n n eg u ta . Lecz p rzed s taw ian a  
jest w  ch arakterys tyczn y  d la niego spo
sób - b e zn am ię tn ym , błyskotliw ie d o 
w cipnym  stylem  przyp raw ionym  c z a r
nym  hum orem .

M ie s za ją c  rzeczyw is te  z d a rze n ia  z 
absu rdem  i fikc ją  V o n n eg u t ta k  sku te 
czn ie  za c ie ra  g ran ice m ięd zy nim i, że  
po lekturze jego  książki, z  lęk iem  o tw ie 
ram y drzw i sw ego w łasn eg o  pokoju, bo 
być m o że  w  ten sposób p rze k ra c za m y  
próg, z a  którym  zn a jd u ją  się strom e  
schody w  n iezn an e . K atastro ficzne w a 
riacje V o n n e g u ta  s ą  je d n a k  m niej lub 
b ardzie j zn ako m ite . Rysio S na jper  n a 

leży raczej do tych p ierw szych , lecz  
skutecznie m o że  w c ią g n ą ć  w  nałóg  
czytania ks iążek starego prześm iew cy.

Nałogow com  za ś  n a jb a rd z ie j o k a 
zuje  zrozum ienie w a rs za w s k ie  w y d a w 
nictwo D A  C A P O , które w yd a ło  Rysia  i 
wznowiło n a jw yb itn ie jsze  książki V o n - 
neguta - R zeźnia n r 5, Kocią  ko łyskę  i 
Śniadanie m istrzów.

***

I nny ro dzaj ka tastro fizm u p re ze n tu 
je angielski p isarz lan  M c E w a n , k tó re
go trzec ia  ju ż  k s ią ż k a  - Betonow y  
ogród - u kazu je  się po polsku. D w ie  
poprzednie - Ukojenie  i zb ió r o p o w ia 
dań Pierwsza m iłość, osta tn ie  pos ług i 
zostały d o cen io n e  p rze z  czyte ln ików  i 
krytyką.

Tym, którzy nie ze tkn ę li się z  tą  tw ó r
czością n a leży  się o s trze że n ie . S ą  to 
straszne książki, po ró w n yw aln e  je d y 
nie z sennymi k o szm aram i lub rep o r
terskim i o p is a m i n a jc z a r n ie js z y c h  
stron człow ieczeństw a. Bo w  m order
stwach, w yn a tu rzo n y m  seksie , psych i
cznych d ew iac jach  i chorobliw ych u z a 
leżnieniach, które z  o fiar i op raw có w  
czynią p raw dziw e m onstra - s łow em  w  
świecie o p isy w a n ym  p rze z  M c E w a n a  
tkwi również cz ło w iek , a  one tkw ią  w  
nim. Może w  k a żd ym , m o że  ró w n ież  w  
nas?

Nie inaczej jest w  Betonow ym  ogro
dzie. O sierocone, d o ras ta jące  dzieci, 
zdeform ow ane psych iczn ie  p rze z  c h o 
rego umysłowo o jca i b e zw o ln ą  m atkę , 
tw orzą zam kn ię ty  św iat p e łen  w z a je 
m nej wrogości, a  je d n o c ze ś n ie  n ie 
zdrowej fascyn acji, św iat o d ra ża jący , 
brudny, zły - lecz p rze z  to ró w n ież in 
trygujący.

Czytając tę  k s iążkę  czu je  się ulgę, 
że  to nie nasz  św iat, a le  też  trudno się  
od niego uw olnić.

Jest to za le ta  p isars tw a M c E w a n a , 
w ew nętrzn ej spójności b u d o w an ych  
przezeń sytuacji, stylu po zo rn ie  rea li
stycznego, który u n o rm aln ia  skrajnie  
nienorm alne sytuacje . N astró j n ap ięc ia
i grozy budow any jest pod obn ie  jak  u 
Kafki w Przem ian ie  c zy  K o lon ii ka rne j 
poprzez kontrast rzeczo w eg o  stylu i 
o pisyw anego k o s zm a ru . Kto raz  to  
przeczytał wróci do tej prozy, jak  zb ro d 
niarz na m ie jsce zbrodni. Jest to z a ra 
ze m  i ostrzeżenie i za c h ę ta  do lektury, 
bo Betonowy ogród  - to n a p raw d ę  nie 
ogródek jo rdanow ski.

Książka w ysz ła  w  serii Salam andra  
p o z n a ń s k ie g o  w y d a w n ic tw a  Z Y S K
i S -K A , b o c z n e j o d n o g i R e b is u .

***

T a k  się jako ś  z ło ży ło , ż e  wszystkie 
m oje pro p o zyc je  s ą  tym  ra ze m  mało 
o ptym istyczne. T y le  tylko, ż e  tym ra
z e m  b ę d z ie  o ko szm a rk a c h  polsko- 
a m e r y k a ń s k ic h  p rz e d s ta w io n y c h  
p rze z  sw o jaka  - E d w a rd a  Redlińskie- 
g o  w  Szczuropolakach.

P o w róciw szy do Polski i polskiego 
życ ia  literackiego R edliński, że  się tak 
g a rm a że ry jn ie  w y ra żę  - wyrzyguje z 
siebie A m erykę . Ś w ia d c z ą  o tym  choć
by tytuły: Dolorodo, M anhattango, czy 
S zczu rop o la cy  w ła ś n ie . T a  ostatnia 
ks iążka  - to w łaśc iw ie  nie powieść, a 
jak  ją  o kreś la  sam  au to r - podsłuchowi- 
sko. R ze c zy w iś c ie  jest to podsłuchiwa
ny m im o ch o d em , ro zp isany na głosy i 
charak te ry  dyskurs P o lakó w  o Amery
c e , o tym  n ie zw y k le  żyw otnym  acz 
zw o d n ic zy m  m ic ie  z ie m i obiecanej. 
R óżn o ro d n o ść  pun któw  w idzen ia  za
g w a ra n to w a n a  jes t p rze z  dob ór boha
teró w  - od ro ln ika z  Su chow oli po wy
k ład o w cę s to łeczn e j u cze ln i.

W nioski w y ła n ia ją  się z  te j dyskusji 
ty leż  p on ure , co n iezb yt odkrywcze: 
najłatw ie j w  A m eryce  tę p y m  kmiotkom 
ścibo lącym  w  skarp ec ie  każd eg o  dola
ra, a lbo m łod ym  cw a n ia k o m , którzy 
p recz  od rzu c iw szy  s łow iańskie  senty
m enty  - uruchom ili łokcie , kły i pazury. 
N ajtrudnie j za ś  w raż liw ym  inteligentom 
z polskim i n aw ykam i i mentalnością. 
W łaś n ie  taki b o h a te r - Pro fesor - kon
statu je  gorzko: C i sa m i ludz ie  w Polsce 
b y li je d n a k  inni. Lepsi. Kulturalniejsi. W 
A m eryce  ods łon ili b rzydszą  połowę, 
ładn ie jszą  od łoży li do walizki.

W szystk iem u  z a ś  w in ien , zdaniem 
au to ra , kap ita lizm , który za m ie n ia  ludz
k ą  s p o łe c z n o ś ć  w  "szczurow isko", 
g d zie  liczy się tylko szy b s zy  i silniejszy. 
C zy  to je d n a k  kap ita lizm  sprawia, że 
n aw et kilkudniow i p rzyb ysze  do bej- 
zm en tów  Jac k o w a , czy  sable jów  Gre- 
enpointu  m ó w ią  "gabeć" na śmieci i 
"karpet" na d yw an  - k a le c zą c  język i 
polski i am erykań sk i?

P o n ie w a ż  n as z  reg ion c iąg le  zasila 
obficie polskie g e tta  w  S ta n a c h  książka 
R edlińskieg o  w in n a  być lekturą obo
w ią zk o w ą . D la  tych którzy  byli - jako 
o k a z ja  do konfrontacji opin ii, dla tych, 
którzy, b ę d ą  - jako  o s trze że n ie  i samo
u c ze k  i d la  tych , któ rzy  nie chcą być - 
by w ied zie li, c ze g o  uniknęli. Tyle tylko, 
że  szczu ry  rzadko  c z y ta ją  książki.

S zczuropo laków  w y d a ła  oficyna  
B G W .

R o m a n  Blank



drugiej natomiast wersje stylizowane na archai
zmy, z gitarą akustyczną, chropowatą, której 
towarzyszy harmonijka ustna. Coś w stylu Lee 
Hookera z dawnych czasów. W każdym razie 
śmiało można powiedzieć, że jest to najlepsza 
płyta Claptona od dwudziestu lat, bo Clapton byl
i pozostał bluesmanem. Inną stylistykę powi
nien zostawić Eltonowi Johnowi.

J O E  C O C K E R : HAVE A LIT- 
TLE FAITH. C a p ito l  R e c o r d s .

Tegoroczny festiwal w Woodstock przypo
mniał postać Cockera, a najmłodszym słucha
czom pozwolił zapoznać się z wielkim - może

tym razem nie zespołu The Beatles, który po
magał mu na początku kariery, ale kompozycję 
Sebastiana i Boone’a Summer in the City. W 
sumie zgrabna, choć nie rewelacyjna płyta, do 
słuchania i tańczenia.

R O L L IN G  S T O N E S :  V O - 
O D O O  L O U N G . V i r g in  R e 
c o r d s .

Rewelacją jest już samo istnienie tego 
zespołu, prawie w identycznym co na po
czątku składzie, poszerzanego tylko do 
doraźnych celów, jakim może być koncert 
lub nagranie płyty. Rolling Stones ponadto

największym - wokalistą ćwierćwiecza. Stąd 
płya HaveaLittle Faith(Trochę wierzę) rozeszła 
się błyskawicznie. Cocker nie wstrząsnął jednak 
swoimi wielbicielami i nie ma się co dziwić, 
bowiem od wielu lat ten wokalista utrzymuje się 
na tym samym poziomie. Ale dzięki temu słu
chając płyty łatwo przenosimy się w klimat pier
wszego festiwalu w Woodstock. Bo Cockerowi 
nawet głos się nie zmienił. Można jedynie mieć 
zastrzeżenia do repertuaru, który z biegiem lat 
komercjalizuje się coraz bardziej. Swoim zwy
czajem Cocker zawarł na płycie jeden wielki hit,

archaizują swoje na
grania, dzięki czemu 
brzmią one tak, jakby 
dokonywano ich w la- 
tachsześćdziesiątych. 
Gitara brzmi sucho, bez 
większego pogłosu i in

nych bajerów, a bębny jakby uderzano w puszki 
po konserwach i tekturowe kartony. A mimo to 
Mick Jagger przyciąga swą osobowością nowe 
tłumy młodych fanów, a jego piosenki wchodzą 
na listy przebojów. Z tej płyty takim hitem oka
zała się Love is Strong, namiętnie lansowa
na przez MTV. Płyta ma jednak słabsze 
kawałki i po jednym wysłuchaniu nadaje się 
już tylko na półkę. Chyba, że Micka kocha 
się ponad wszystko.

Mr CD

L a l k o w y  

A u t o b u s  E k o l o g i c z n y  

r o z p o c z ą ł  s e z o n

Inauguracją działalności Autobusu było Wielkie Sprzątanie 
Świata. 17 września 1994 r. zostaliśmy zaproszeni przez Andrzeja 
ialka, dyrektora GOK-u w Juchnowcu do wzięcia udziału w sprzątaniu 

lasu Solnickiego. Przedstawienia lalkowe o tematyce ekologicznej 
miały być atrakcją tej pożytecznej ze wszech miar akcji. Młodzież 
:kolna z Juchnowca i ze Szkoły Społecznej nr 4 w Białymstoku, po 
ielu godzinach pracy, zasiadła na polanie w sercu Solnickiego Lasu 
iyobejrzeć program, który przygotowaliśmy. Wystąpił zespół Teresy 
irzeckiej Kukiełkarskie Bractwo ze Szkoły Podstawowej nr 44 w

Polskie Radio Białystok - główny inicjator sprzątania - przekazał 
AE wiele sympatycznych drobiazgów. Zostały one rozdane małym 
sprzątaczom" w nagrodę i na pamiątkę udziału w tej ekologicznej akcji,
i  zabrakło też ogniska i pieczenia kiełbasek, bo wiadomo, po pracy 
iść się chce. Wróciliśmy do domów szczęśliwi i dumni z pięknie i 
iżytecznie spędzonego dnia.
Obecnie przygotowujemy się do dwudniowych warsztatów ekologi

ach, które odbędą się w Domu Dziecka im. Janusza Korczaka w 
•,3snem 22-23 października 1994 r.

Zawiadująca L.A.E. 
Zula Brzezińska

O G Ó L N O P O L S K I  K O N K U R S  

N A  L I R Y K Ę  M I Ł O S N Ą  O  L A U R  

M I E D Z I A N E G O  A M O R A

W konkursie mogą wziąć udział zarówno twórcy profesjo
nalni jak i amatorzy.

Uczestnicy nadsyłają zestaw trzech utworów poetyckich.

Zgłoszone do Konkursu wiersze nie mogą być, do czasu 
ogłoszenia wyników, publikowane w całości, ani we frag
mentach oraz nie mogą być nagrodzone w innych konkur
sach.

Prace konkursowe nadsyłać należy pod adresem:
Dom Kultury Zagłębia Miedziowego 

ul. Armii Krajowej 1 
59-300 Lubin 

z dopiskiem  "Konkurs"

Imię i nazwisko oraz dokładny adres autora należy dołączyć 
w osobnej, zaklejonej kopercie opatrzonej takim samym 
godłem jak prace konkursowe.

Przewiduje się następujące nagrody:
I nagroda - 10.000.000 zł
II nagroda - 8.000.000 zł
III nagroda - 5.000.000 zł 

oraz trzy wyróżnienia po 2.000.000 zł

Sezon wakacyjny przyniósł kilka znaczą
cych płyt rockowych wielkich gwiazd, na które 
iEj muzyki czekali ze zniecierpliwieniem, 
utozwykle bywa: w niektórych przypadkach 
[finali satysfakcjonujący produkt, w innych 
Mli zawodu. Ale - jak zwykle - kwestia oceny 
gestią bardzo subiektywną. Niemniej jed- 
odnotować należy wszystkie te zjawiska.

* * *
ERIC C L A P T O N : FR O M  TH E 
3ADLE. R e p r i s e  R e c o r d s .
<iedy w zapowiedziach podano, że Clapton 
Bije nad płytą wyłącznie bluesową, miliony 
[fanów wiedziały, że 
staną produkt najwy- 
sj jakości. Unplugged 
rnein był oceniany róż- 
a to ze wzglądu na 

twielką ilość zwykłych 
jenek popowych, któ-
- prawdziwi zwolennicy gitarzysty wręcz nie 
pą. From the Cradle (z kołyski, z samego 
da, od samych początków - tak można tłu- 
czyć ten tytuł, bo "cradle" to kołyska, koleb- 
zawiera 16 standardów bluesowych, na cze- 
:nieśmiertelnym Hoochie Coochie Man czy 
■{iding Round Crying, wykonanych z brawurą 
yzez Claptona, jak i przez towarzyszących 
fistrumentalistów. Materiał płytowy - jeśli 
odzi o stylistykę - należałoby podzielić na 
t grupy. W jednej znajdą się rockowe wręcz 
•pretacje z ostrą, agresywną gitarą Erica, w



Tajemnice
masońskiej

loży
Każde dziecko w Białymstoku 

wie, że Biblioteka Wojewódzka mie
ści sie w budynku dawnej loży ma
sońskiej. Gorzej jest już z wiedzą o 
samej masonerii i jej roli w osiem
nastowiecznej historii Europy i Pol
ski, zwłaszcza że przetrwała do cza
sów obecnych.

Przez długi czas sądzono, że pier
wsze masońskie fartuszki przywo
ził z Francji do Polski sekretarz Ja
na Klemensa Branickiego jenerał 
Andrzej Mokronowski. Poniekąd 
potwierdzał tę opinię W. Smoleński 
podając, iż pierwszą lożę założono 
w Dukli, a jej członkiem był zaufa
ny dworzanin hetmana.

Tymczasem drobiazgowe bada
nia L. Hassa przekonują, iż pier
wsza loża powstała przy końcu XVII 
wieku, a w 1721 roku miała już 
rozbudowaną strukturę organiza
cyjną. N osiła  nazwę Czerwone 
Bractwo. Należeli do niej przedsta
wiciele magnaterii i zamożnej szla
chty - między innymi obaj Czarto
ryscy, hrabia Ossoliński, podskar
bi koronny Jan Przebendowski, a 
także żupnik bydgoski Borucki. Lo
ża ta była pierwszą w Europie środ
kowo-wschodniej organizacją ma
sońską.

Wjej obrzędach dużą rolę odgry
wał kolor czerwony, młot, kielnia, 
fartuch i cyrkiel. Atrybuty te wska
zują wyraźnie na racjonalistyczno- 
demokratyczny charakter związku. 
Masoni etykę swą opierali na pra
wach natury. Uważali, iż każdy 
człowiek posiada rozum, czucie i 
instynkt sprawiedliwości tak, jak 
ptaki posiadają upierzenie, a 
niedźwiedź futro. Owe instynkty 
nakazują jednostce ludzkiej, by by
ła użyteczna; wyznaczają drogi mo
ralności i cnoty. Członkowie brac
twa mają obowiązek wzajemnego 
wspierania się i niesienia pomocy 
innym, stąd ożywiona chrytatywna 
działalność braci. To oni wprowa
dzili darmowe szczepienia dzieci 
przeciw ospie, z ich inicjatywy po
wstało w Warszawie w 1783 roku 
Towarzystwo Dobroczynności i 
Dom Ubogich, którego kierowni
kiem został najstarszy z wolnomu- 
larzy baron Piotr Le Fort. Wspiera
no ubogich i sieroty, pomagano po
wodzianom i pogorzelcom.

Tajemniczość i zarazem malow- 
niczość obrzędów masońskich bu
dziła zainteresowanie i przysparza
ła lożom nowych adeptów. Stowa
rzyszenie odegrało dużą rolę w upo

wszechnianiu idei ośw iecenio
wych.

Wstępujący do loży byli sobie 
równi. Nie miał znaczenia tytuł, 
majątek czy zajmowana w społe
czeństwie pozycja. Każdy składał 
przysięgę zachowania tajemnicy i 
przestrzegania zasad związku. 
Każdy też przechodził trzy stopnie 
wtajemniczenia, których nazwy 
wywodziły się z tradycji rzemieślni
czych cechów: ucznia, czeladnika i 
mistrza. Każdemu z trzech stopni 
towarzyszyły inne obrzędy, nawet 
sale zebrań poszczególnych stopni 
były inaczej przyozdabiane, zgod
nie z zakresem wtajemniczenia. 
Członkowie loży nazywali siebie 
braćmi i gwoli większej konspiracji 
przybierali organizacyjne imiona. 
Ta tajemniczość sprawiła, iż do dziś 
nie wszystkie kwestie dotyczące 
masonerii są jasne i jednoznaczne. 
Dotyczy to zarówno wpływu organi- 
zacji na politykę poszczególnych 
państw, jej roli w karierze niektó
rych o s ó d , jak i używanych przez 
nią symboli. Na przykład litera G 
pośrodku pięcioramiennej gwiazdy 
na kobiercu uczniów interpretowa
na jest jako pierwsza głoska wyra
zu Bóg w j ęzyku angielskim i nie
mieckim, bądź jako początek grec
kiego słowa gnosis - wiedza lub 
wyrazu geometria, pojmowanego 
jako proporcje wiedzy znanej i taje
mnej we wszechświecie.

W salonach Wersalu Podlaskie
go kwestie masońskie były żywo 
dyskutowane. Świadczy o tym  
wiersz Elżbiety Drużbackiej o przy
długim ówczesną modą tytule: Na 
kompanią franc-masonów dla ka
walerów i na kompanią de mops dla  
dam, w którym poetka staje w ob
ronie bractwa:

Franc - mason przyjaźń w sekcie zachowuje
I miłość świadczy nad swym towarzyszem...
On się bliźniego wspomóc obliguje.
Jeden drugiemu nie ścierpieć hołyszem.
Nie lepszaż przyjaźń z takim kameratem 
Niż dla wierności się zwać psu bratem ?

Jak widać poetessa była nieźle w 
prawach stowarzyszenia zoriento
wana mimo jego pilnie strzeżonych 
tajemnic.

Wyjaśnijmy drugą połowę tytu
łu: należące do związku kobiety 
przyjęły jako swe godło mopsa - 
rasę najmodniejszą w owym czasie, 
pieszczoną przez modnisie w Pary
żu, Dukli i Warszawie. Jak wynika 
z pamiętników Katarzyny zwanej 
później Wielką, mops królował i w 
jej buduarze. Pies stał się elemen
tem nazwy loży dam Rzeczypospo
litej j ako wzór wierności i przywią- 
zania.Wszak mason to według Jó
zefa Minasowicza Cny obywatel, 
ojczyźnie życzliwy, w iem y koronie, 
Rzeczypospolitej przyjaciel prawy.

Z dworzan Branickiego najdłuż
szy staż wolnomularski i najwyższy

stopień wtajemniczenia miał jene
rał Andrzej Mokronowski. Jego za
sługi dla bractwa też są znaczne,, 
choć rola w masonerii polskiej nie' 
do końca wyjaśniona. Po czasach 
dukielskich organizował lożę w 
Warszawie. W 1744 roku tej właś
nie loży o nazwie Trzej Bracia oddał 
do dyspozycji swój dom na rogu 
Krakowskiego Przedmieścia i Mio
dowej. Zauważmy, iż masoneria 
często odwoływała się do magii 
liczb: były trzy stopnie wtajemni
czenia, trzyramienne świeczniki, 
których różną ilość zapalano w cza
sie uroczystości i zebrań lub po trzy 
lichtarze.

Niektóre loże francuskie skłania
ły się ku alchemii i ku naukom 
tajemnym. Tym wpływom Mokro
nowski nie ulegał. Rozwój loży Trzej 
Bracia zahamował edykt papieski 
skierowany przeciw masonerii. Za
wieszeniu uległa na pewien czas 
działalność większości z nich. Nie 
na długo jednak. Po wyborze na 
tron Stanisława Augusta Poniato
wskiego powstaje w stolicy loża 
Cnotliwy Sarmata, patronuje jej 
sam król, a należą do niej jego 
stronnicy, którzy przeforsowali 
kandydaturę Poniatowskiego w 
czasie wolnej elekcji. Do Cnotliwe
go Sarmaty wstąpił też Gabryjel 
Podoski - ówczesny prymas Polski, 
pierwsza po królu osoba w Rze
czypospolitej. Obecność zwierzch
nika Kościoła w związku masoń
skim nikogo jednak nie zdziwiła.

Loża stała się wyraźnym związ
kiem politycznym popierającym 
króla i jego politykę. W takim brac
twie nie mogło być miejsca dla pra
wdziwego masona, jakim był Mo
kronowski. Zwłaszcza, że dzielił on 
częściowo niechęć Branickiego do 
nowego pomazańca. W tej sytuacji 
Branicki, wiedzący o dużym wpły
wie masonerii na życie polityczne 
Europy i zdający sobie sprawę z 
możliwości jakie bractwo stwarza, 
decyduje się patronować powoła
niu odrębnej loży w Białymstoku. 
Loża otrzymała nazwę Zloty Pier
ścień, jednakże w roku 1770 - już 
w nowym budynku - została roz
wiązana, a na jej miejscu powstała 
Przyjaźń, którą kierował m.in. An
drzej Mokronowski. W tym też cza
sie - według legendy - budynek loży 
tajnym korytarzem zostaje połączo
ny z zabudowaniami pałacowymi i 
jedną z mieszczańskich kamienic. 
Po roku 1817 loża w Białymstoku 
nadal istnieje pod pierwotną nazwą 
Złoty Pierścień. Mimo zakazu prze
trwała najprawdopodobniej do cza
sów represji po powstaniu listopa
dowym.

Dziś w piwnicach dawnej loży 
masońskiej stoją rzędy regałów wy
pełnionych książkam i, a tajne 
przejścia znikły wraz z legendą.

Barbara Noworolska



K R ZY ZO W K A  Z HASŁEM
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POZIOMO: 1)broni, o b razó w , lub z n a 
czków pocztow ych; 5 )n ie o b c a  aktoro- 
wi 10)protektorat; 1 1 )g w a ra ; 1 2 )A w -  
lejew; 13)g lów ny prąd  epoki O d ro 
dzenia; 1 5 )je d n a  z  teorii o b jaś n ia ją 
cych p ow staw an ie  i ew o lucję  g a tu n 
ków zw ierzęcych i roślinnych; 1 6 )" ...od  
sdzia" H a n n y  O żo g o w skie j; 1 9 )c h o 
roba zakaźn a ; 21 )b ia ły  grzyb  o d u że j 
kulistej ow ocni, n ie jad alny; 2 5 )n o w e la  
Tadeusza R itnera; 26 )b u n k ier; 2 8 )u s t
ny lub pocztow y; 2 9 )o z d o b n a  spinka; 
3)straż; 3 1 )u zn a n ie , p isem n e lub ust
be wyróżnienie.

P IO N O W O :  1 )b u s o la ;  2 ) ta n d e ta ;  
3)m ia s to  w  Japonii, ośro d ek  rzem iosła  
artystycznego , m .in. słynnej porce lany  
ku ta n i; 6 )m iasto  na trasie  M o skw a-K u j-  
b y s ze w ; 7 )p a źd z ie rn ik ; 8 )n ie zb ę d n y  
p r z y  p o r z ą d k a c h ;  9 )H e n r y  L e w is  
( 1 8 6 7 - 1 9 5 0 )  d o r a d c a  p r e z y d e n ta  
H .T r u m a n a  w  p o lity c e  a to m o w e j;  
1 4 )z a p a ł, u n ies ien ie ; 1 7 )to w a rz y s z ą  
p r a c o m  d r o g o w y m ; 1 8 )w a r z y w o ;  
20 )d o  p rzyp inan ia  inform acji na tablicy  
ogło szeń; 22 )g o sp o d a; 23)arcyb isku p  
C a n te rb u ry  (A n g lia )  w  1161  roku; 
24)s to lica  Turcji; 2 7 )rz e k a  w  H iszp ani.

Litery z pól ponum erow a
nych w prawy m dolnym ro
gu od 1 do 24 utworzg roz
w iązanie , które wystarczy 
przesłać na adres redakcji 
do dnia 30X1 1994 r.
Prawidłowe rozwiązania na
grodzimy książkami.

Zapraszamy do Redakcji



Rozmaitości w anegdocie

Chichot zza krat
T rze j kum p le  po jechali na Z ach ó d  

szukać  pracy. Pow róciło  dw óch.
- A gd zie  to J ó ze k  ? - p y ta ją  zn a jo m i.
- O n ... W ła ś n ie ... S k lep  ta m  o tw o 

rzył.
- O ! O bro tny facet, sk lep  po trzech  

m iesiącach?!
- N o, ta k ... A le on ... ło m e m ...

▲
- T o  p rz e ra ż a ją c e , ż e  o s k a rżo n y  

oszukiw ał tylko b iednych i uczciw ych  
lu d z i ...

- P an ie  sęd zio , z tym i bogatym i i 
nieuczciw ym i to w ca le  nie jest tak  ła 
tw o...

▲
- 1 nie w stydził się pan  p rzy jąć  tych  

stu tysięcy złotych łapów ki?
- O c z y w iś c ie , p an ie  sędzio , ale face t 

się p rzys ięga ł, że  w ięce j nie m a; trze b a  
być czło w iek iem !

▲
N a  s a lę  s ą d o w ą  w c h o d z ą  d w a j 

m ężczyźn i. U ra d o w a n y  s ę d z ia  pyta:
- P rze p ra s za m , czy  p an o w ie  biegli?
- N ie , skąd?  M y sam o ch o d em .

▲
N a u c zy c ie lk a  m uzyki do m łodego  

skrzypka:
- C oś ty przyn iósł w  tym  fu te ra le?

P rzec ież  to pistolet m aszyno w y!
- A le draka! To ta ta  poszed ł robić 

skok na b an k  ze  skrzyp cam i!...

▲
K ap elan  ro zm aw ia  ze  skazan ym .
- K iedy już w y jd z iesz , chcia łbym  ci 

jakoś pom óc, m ój synu...
- N ie  da  ksiądz rady, w  m ojej sp e c ja l

ności trze b a  m ieć d u ż ą  w p ra w ę .

▲
- C zy  św iad ek  w idzia ł sam  fakt g w a ł

tu?
- N ie . S a m  fakt był ju ż  w  środku.

▲
Po odsiadce Kow alski zas ta je  żo n ę  

z n iem o w lęc iem  u piersi.
- Kto? - pyta  z g ro źb ą  w  głosie. - 

P ew n ie  mój serd eczn y  przyjacie l J a 
nek?

- O , nie!
- T o ... Jó zek , m ój stary przyjaciel?,
- S k ą d że  znow u?
- W ie m : m ój u ko c h an y  p rzy jac ie l 

Zbysio!
- P rzyjacie l, przyjacie l - p rze d rze źn ia  

żo n a  - cóż to, ja  już nie m ogę m ieć  
swoich w łasnych przyjaciół?

▲
- Jak  m ożna! T a  m iłosierna n ie w ia 

sta d a ła  o skarżo n em u  bułkę, a  o s k a r
żo n y  stłukł jej kam ie n iem  szyb ę  w  k u 
chni!

- T o  nie był kam ień , pan ie  sędzio . To

b y ła  w ła ś n ie  ta  b u łk a ...

A
- 1 nie w styd  to? D la  g łup iego tysiąca 

złotych zabił o skarżo n y  człow ieka!
- Tu tysiąc , ta m  tys iąc  i trochę się 

tego uzb iera , p roszę w ysokieg o sądu,

uzbierał - AZB

AFORYZMY
N a jw ię k s za  z b ro d n ia  epoki: 

a n u lo w an ie  ciszy z tru d em  wy
p ra c o w a n e j w  sercu człowieka,

* * *
N ajbardzie j spektaku larna jest 

boskość n as yco n a  człow ieczeń
stwem .

* * *
M a  sie siebie za  d a rm o , a le  ile 

trzeb a  za to  p ła c ić !

* * *
Coś z derm ato log ii: w  cudzej 

skórze ła tw ie j leczyć  w łas n e  przy
pad łości.

* * *
Ż a d e n  kapitalizm  nie żyje ko

sztem s a m e g o  siebie. Rozpisany 
jest n a  konkretne podm ioty .

Zbigniew Waydyk
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